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Po pięknej grze p W z e  polscy
przegrywają w Moskwie 1:2  (3:1)

14 bm. na reprezentacyjnym stadionie Dynamo w Moskwie 
piłkarze polscy rozegrali drugie spotkanie towarzyskie z re­
prezentacja stolicy ZSRR. Mecz po żywej i emocjonującej grze 
zakończył się zasłużonym zwycięstwem drużyny moskiewskie! 
2:1 (1:0). Zawody rozegrano w serdecznej, przyjacielskiej 
atmosferze.

Dziś w  dyskusji zabiera głoś
Minister Przemysłu Chemicznego

Bolesław Rumiński
S p ra w o z d a n ie  

z c z w a rte g o  d n ia  o b ra d
Rozpoczął się czw arty dzień obrad W ie lk ie ! Przedzlotow"/l 

Narady - Korespondencyjnej pod hasłem „P roduku jem y du /o  
i dobrze“ . W dyskusji zabrało już głos dwóch towarzyszy, 
którzy w  swoich wypowiedziach poruszyli w iele isto tnych 
spraw. Tow. STANISŁAW  KEM PA z W ytw órn i P ro to typów  
Wyposażenia Odlewni w  K rakow ie  m ów ił o zorganizowa niu 
w  tych zakładach Punktów  K ontro lnych, k tóre za poy.iocą 
gazetek ściennych i „B łyska w ic " oraz lo tne i kon tre li technicz­
nej walczyć będą z brakoróbstwem . Tow. WACŁAW’ B '/C Z IK  
zwróci! uwagę na to. że przez skuteczną walkę o y-ysoką 
jakość p ro du kc ji można spowodować poważną obniż)tę ko ­
sztów własnych. Dziś w dyskusji zabiera głos M IN IS TE R  
PRZEMYSŁU CHEM ICZNEGO TOW. BOLESŁAW/ RU ­
M IŃ S K I.

m .y
d:/i;lsiejszym

, O lb rz y m i s tad ion , m ogący p om te - m ia ła  re p re ze n ta c ja  M o skw y . S zyb-
ic ić  80 ty s ię c y  w id zó w , w y p e łn io -  i k ie  i n iebezp ieczne  a k c ie  e ta ­
n y  b y ł szcze ln ie  p u b liczno śc ią , k tó -1  k u  m osk ie w sk ie g o  p row adzonego

doskona łego “oklask iw ana  gorąco ładne  zagra 
n ia  p iłk a rz y  obu zespołów. W 
p ie rw sze j p o ło w ie  m eczu p rzew ag*

W  górę  s z ta n d a r  w s p ó łza w o d n ic tw a  z lo tow ego

Wyksaan da Zlotu zadania Planu 6-letniego
m ó w ! k o l,  J e rz y  C h m u ra  z k o p a ln i  ,

Za fig dni Zlot! Każdy z tych 68 dni musi być gorącym dniem przedmiotowego współza­
wodnictwa. Rozumieją to dobrze młodzi robotnicy, którzy wykonali cześć swych przedmioto­
wych zobowiązań. A są już tacy! Widzicie więc, koledzy, którzy' nie podjęliście jeszcze zo­
bowiązań, że łatwo możecie zostać wyprzedzeni!

kopaln iP rzodow nik pracy z 
„Sośnica" kol. Jerzy Chmura,
w ykonu jący stale 208 proc. nor­
my, zobowiązał się (podobnie 
,iak frez.er z Zakładów im. 1 
M aja w  Pruszkowie, kol. Jan 
Janczak) wykonać do Z lotu swo- j 
je  zadania w Planie 6-letnim . 
V / te j samej kopaln i podwyższą 
swą wydajność koledzy: Stani­
sław Kapusta — do 120 proc­
ko!. Koleta do 125 proc., Jan 
Grzyb do 124 proc. Ogółem 
m łodzi górnicy kopaln i „Sośni­
ca" p rzyw ita ją  Z lo t w ydoby­
ciem 30.000 ton węgla ponad 
plan. W ezwali oni równocześnie 
do współzawodnictwa młodzież 
kopa ln i „G liw ice “ .

W łó k n ia r z e  z Z P W  

im .  P a iu ła  F in d e r a  

u t j j k o n a l i  s tc e  

z o b o iu ią z a n ia  z lo ło t r e

term inem  i podjęli dalsze zo­
bowiązania wykonania 60.000 
wątków. Zobowiązania tc prze­
kroczy li o 2000 wątków.

*  66aca
kich brygad, w Dąbrowie Gór- _ scyplinę“ , — młodzi żołnierze 
niczej 23, w tym  5 w hucie ; Ludowego Wojska składają u- 
,.Dzierżyński", które pracują kochanej Ojczyźnie swój sęr- 
metodą Zandarówej. deczny żołnierski dar — pracę

W Fabryce Samochodów Oso- ! um ° cnieniem sil obronnych 
howT<da,„ w / warszawie na Ż ę -i "la:!U' 
raniu pcwStiło 5

Nie chcą pozostać»w ty le  i  j 
m łodzi hu tn icy  Górnego Śląska, j 
Najm łodszy zespół hu ty  „Jed- i 

P ierwsi na Śląsku w ykona li j ność“  Pod k ie row n ic tw em  m ło- | 
dotychczasowe zobowiązania j dego p izodow n ika pracy Ja- 
przedzlotowe -  i  to w 115 pro- | 0siąga 160
centach — m łodzi tkacze, w y- ! _
szvwaczki i prządki z ZPW  im. | . * * * » £  Urbańczyka Z
„  “ * * . . , : hu ty „Z ygm un t zobowiązała
Pawła Findera w Bielsku - B U - ; s, w „  współzawodnictw ie
le j Ko edzy: Mieczysław Stec. i przedzlotowym  prze iść na po- 
Fryderyk Hanus* i Marian Wa- ! tokowy system produkcii. No-
l l  non n w ' S‘ ! ,  Y yko2 ac I wa metoda pozwoliła brygadzie 20.000 wątków ponad plan. Zo- ' s
bowiązania swe w ykona li przed

W w o j.

IB  bm. rozpocznie pracę ochotnicza brygada zlotowa
K ilk a  

n lk ó w  
ry r  
b r\
to w a w c z y c h  rlo Z lo tu .

W c a ły m  k ra ju  zg łaszała się o c h o tn ic y  do te j b ry g a d y , 
k a to w ic k im  z g lę - ilo  się up. ju ż  25 ch ło p có w .

•tuż Ifi bm . p ie rw sza  450-osobowa g rup a  o c h o tn ik ó w  p rz y s tą p i do 
p racy  p rz y  b ud o w ie  m ias teczek z lo to w y c h , n o w y c h  bo isk , b ie żn i, 
estrad , ró ż n y c h  urządzeń oraz do p rac  sp e c ja ln y c h  d la  K o m ite tu  
O rg a n iza cy jne g o . N astępna, fiOO-osobowa g ru p a  o c h o tn ik ó w  ro z ­
poczn ie  pracę ju ż  20 m a ja  b r.

P ersone l gospodarczy p rz y g o to w a ł Już p ro w ia n t, sp rzę t k u ch e n n y , 
b u ty  sp inacze, b ie lizn ę  oraz g ra n a to w e  u b ra n ia  robocze, ja k ie  
o trz y m a ją  o c h o tn ic y . Będzie im  ró w n ie ż  w y d a n y  s tró j w y jś c io w y : 
d re lic h o w e  spodn ie  i  koszula 7 .M P -ow ska .

B rygada  o trz y m a ła  Już b ib lio te k ę , sprzęt s p o rto w y  oraz In s tru ­
m ents m uzyczne : h a rm o n ie , g ita ry ,  m a n d o lin y  i Inne in s tru m e n ty .

W szyscy uczes tn icy  b ry g a d y  wezm ą u d z ia ł w Z lo c ie  — będzte to 
d la  m ło d y c h  o c h o tn ik ó w  n a jw ię ksza  nagroda.

W. B.

poWSgpło 5 brygad sztur­
mowych, które walczyć będą o 
likw id ac je  „w ąskich gardeł“ 
produkcji. V7 likw id o w a n iu  ta ­
k ich wąskich gardeł ma już o- 
siągnięcia nowozałożona bryga­
da w  Zakładach Odlewniczych 
w Radomiu. Oprócz tego m ło­
dzież tych zakładów vybudo- 
wała boisko sportowe.

Również młodzież Nowej H u ­
ty — obok zobowiązań produk­
cyjnych — podjęła się przepra­
cować 23.500 roboczogodzin przy 
budowie stadionu sportowego i 
boisk dla LZS-ów.. (b)

Dobrze rozumieją treść Apelu 
ZG ZM P żołnierze — Kuźniar- 
śki i Putertak, którzy' przez o- 
sobiste przodownictwo i pomoc 
kolegom podnoszą gotowość bo­
jową pododdziału. Dobre w y ­
n ik i w szkoleniu ociągają żoł 
nierze: Lubec. Jastenkla i M rę t- 
ka. Pragną oni p rzyw itać Z lot 
bardzo dobrym i ocenami 
szkolenia bojowego i po litycz- j 
nego. I

z w y -  ! śłik.

Przez doskona łego B o b ro w a  koń 
c z y ły  się s iln y m i s trza łam i na b ram  
kę p o l-k ą . J u t  w  p ią te j m in u c ie  j 
B o h ro w  zdobyw a  p row adzen ie  dla 
s w o je j d ru ż y n y . K o n tra ta k i zespołu 
po lsk ie go  ro z b ija ją  się o dob rą  i ] 
sku teczną  obronę  gospodarzy , w 
k tó re j w y ró ż n ił się ś ro d k o w y  o b ­
rońca B aszaszkin .
... P« p rz e rw ie  g ra  je s t w y ró w n a n a . |
-■.mienne a ta k i obu d ru ż y n  d ługo  
n ie  p rzynoszą  re z u lta tu . D o p ie ro  w  j 
81 m in u c ie  s iln y  s trza ł B o b ro w a  i 
p rzynos i d ru ż y n ie  m o s k ie w s k ie j ; 
p row adzen ie  2 :0. N as tęp u je  okres 
p rzew ag i P o la kó w  i w  84 m in u c ie  
zas łużony m is trz  sp o -tu  C ie ś lik  
s trze la  hono row a  b ra m kę  d la  d ru ­
ż y n y  p o ls k ie i.  w  o s ta tn ich  m in i i -  : 
'a ch  g ry  P o lacy  m a ja  znow u p rze- 

j wagę. lecz w y n ik  n ie  ulega ju ż  j 
■zmianie.

Zwycięstwo drużyny mos- 
| k iew skie j było całkow icie za- 
j służone. Gospodarze b y li zespo- ;

iem w yrów nanym  bez słabych j 
i punktów. Ich atak zdobywał i 

szybko teren, kończąc akcje 
! s ilnym i i celnym i strzałam i. Ó- 
bok wym ienionych już Bobrowa 
i F.arzaszkina w yróżn ił się le­
w y łącznik Bieskow. 

j W drużynie po lskie j na jlep ie j 
; w ypad ły form acje obronne o- 
j raz A lszcr w ataku. W  napadzie 

słabiej zagrali Kras^Wka i Cie-

skus.ii odczytam Wam list., ja k i w p łyną ł w dn iu 
na ręce F rezyd ium :

Dn P rr -yd ium  Wie lk ie j Przedzlotowej Narady Korespon­
dencyjnej!

Drodzy koledzy!

Z zainteresowaniem śledzę przebieg Waszej Narady, po­
święconej zagadnieniu podniesienia jakości p ro / ’ukc i i  naszego 
przemysłu. Postanowiłem zwrócić się do Was/- pewną spra­
wą, która na te i Nara dzie warto- by poruszy ć. Chodzi o to, 
że kupiłem niedawno, w  jednym ze sklepów  odzieżowych 
marynarkę wyprodukowaną, jak głosiła etyk/ieta, przez WZPO  
im. Obrońców Warszawy.

Po przyniesieniu tej m arynark i do domfu stwierdziłem, ie  
po pierwsze jedna kieszeń naszyta jest ę<sko. a druga w y ­
soko, z różnicą poziomów około 5 cm, po drugie jeden rękaw  
jest nadmiernej długości, drugi zaś sta/nowczo za krótki.  
Ogólnie rzecz biorąc, marynarka  ta bez przeróbki w żaden 
sposób nie nadaje się do noszenia.

Może na łamach ^.Sztandaru M łodycf i"  w  Naradzie Kore­
spondencyjnej, WZPO im. Obrońców Warszawy mogłyby  
wypowiedzieć się o przyczynach tych braków, zwłaszcza, że 
jak  mi sie wydaje brak i te spowodowane są zwyk łym  nie­
chlujstwem. i  nieuwagą. Spodziewam sie, że towarzysze 
z WZPO opowiedzą nam, o środkach, jakie zamierzają pod­
jąć, aby w przyszłości konsumenci ich wyrobów nie m ie l i  
powodu do narzekania.

A N TO N I W ITK O W S K I 
Warszawa, ul. Lelechowska 12

4
Po odczytaniu listu przewodnicząca udziela głosu towarzy­

szowi ministrowi R U M IŃ S K IE M U .

Z a w o d y  n ro w a d z ił sedz<s O c h a ta -  
ra s /w il i .  Na lin ia c h  sę dz io w a li B ię - 
la n in  i P o la k  A le ksa n d ro w icz .

Wypowiedź tow'. Rumińskiego 
podajemy na stronie 2.

m m rm s s ®

Urbańczyka podnieść wydajność 
zę 120 do 150 proc. normy. W 
hucie „F e rru m “ młodzieżowe 
bt ygady hu. Suiesl&wa B ie ru ­
ta, Konstytucji i Janka Krasic­
kiego pracujące na wydziałach ; . . ..
w śrub ia rn j i w alcow ni zo- | b o jo i i t e j io  i p o l i t y c z n e g o
bowiązały sie podnieść w yd a j- j Apel Zarządu Głównego ZMP

Ż o łn ie rz e  p od no szą  
po7,iom  u ip s z k o ie n ia

| ność od 10 do 20 procent.
Koi. Stańczyk z huty „Za- 

\w ierc ie“ postanowi! wykonać w 
czasie przygotowań do Z lotu 

; 12 szybkościowych wytopów.
IG B

P o w s ta ją  n o w e  b r j jg a d j j

Na Górnym  Śląsku powstało 
około 109 nowych brygad pro­
dukcyjnych, pracujących często 
na zagrożonych odcinkach.

W Sosnowcu powstało 25 ta-

0 uczczenie czynem zbliżające­
go się Z lotu M łodych Przodow­
ników  - Budowniczych Polski 
Ludowej odbił się potężnym 
echem wśród m łodych żołnierzy
1 całych pododdziałów Ludowe­
go Wojska Polskiego.

W ykonując rozkaz 1-m ajow y 
M in is tra  Obrony Narodowej 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego: „Podnosić nie 
u stan nie poziom wyszkolenia 
bojowego i politycznego, wzmac 
niać ustawicznie wzorową dy-

D n i  O ś w ta tg ,  K s i ą ż k i  i  P r a s g

Narady czytelników, korespondentów i kolporterów
pom agają w  upow szechn ian iu  

l i t e r a t u r y  i c z a s o p i s m,
i

IV Dniach Oświaty, Książki i Prasy odbywają się narady 
czytelników, korespondentów oraz kolporterów. Imprezy te 
pozwalają uczestniczącym w nich literatom oraz redaktorom 
pism bliżej zapoznać się z opinią czytelników z, ich potrzeba­
mi i propozycjami. Są one jednocześnie poważnym czynnikiem 
w upowszechnianiu dobrej literatury.

Na zjeździe korespondentów 
roootnlczych i chłopskich w  E l­
blągu zebrani z zainteresowa­
niem wysłuchali referatu na 
tem ai 40-letn iej działalności 

Prawdy".

M M .

S e tk i m e tró w  sześciennych g ruzu  1 z ie m i w y p e łn ia  duże w g łę b ie n ie . Już  n ie d łu g o  
na ty m  m ie jscu  pow staną  bo iska  do s ia tk i i kosza

Ż uże l — n im  w y s y p ie  się na b ieżn ię  — trzeba  s ta ra n n ie  przesiać

••Od „P raw dy" uczymy się.
I jak  m obilizować masy do wal- • 
j ki o realizację zadań postawio­

nych przez Partię i Rząd — 
i m ów ił, zabierając głos w  dys- 
: tus ji. przodujący korespondent. I 
I tram w ajarz e lb ląski Fia.jszer —
! biorąc wzór z bolszewickiej k ry  
! : sam okrytyki, my, kores-
| nondenci robotniczy będziemy : 
i tym  skuteczniej przyczyniać j 
! sie do wykonania Planu 6 -ie t- ,
: mego i do utrw a len ia  pokoju.

Musim y być czujni i odważni, 
m usimy przełamywać wszelkie 
trudności i otwarcie mówić 
prawdę".

-śr
W auli Uniwersytetu Jagieł' 

lońskiego w Krakowie odbył się 
wojewódzki zlot m łodych zw y­
cięzców konkursu czytelnicze­
go pn. „Książka — twój przy­
jaciel“. zorganizowanego przez 
ZG ZM P i M in. O światy dla 
młodzieży szkół podstawowych.

W zlocie wzięło udział oko­
ło 160 chłopców i dziewcząt, 
wyróżnionych spośród 31 tys 
uczestników konkursu. Uczest­
nicy zlotu otrzym ali cenne na- 
grody.

Również w  Krakowie odbvł ____ _____
ię wojewódzki zlot przodowni- i b ib lio tek szczególny nacisk

ST.
W dniu o tw arc ia  Z lo tu

fON BĘDZIE GOTÓWr  ? i
ŁJŁ

„TYięc tak: stadion będzie się składał z boiska piłkarskie­
go. 4-toroweJ bieżni lekkoatletycznej, 2 boisk do siatkówki 
1 Z do koszykówki, skoczni, rzutni, kortu tenisowego... Boiska 
1 bieżnie okolimy wysokim wałem, na którym z jednej strony 
zbudowany zostanie tor przeszkód. Zachodnią krawędź stadio­
nu obsadzimy morwami (to umożliwi nam hodowlę jedwabni­
ków). Od frontu stanie parkan na podmurówce i reprezenta­
cyjna brama wejściowa. Tyle w tym roku, a właściwie do 
22 lipca, do dni Zlotu..."

wiele, wiele rizy

Zgadnijcie — gdzie to budu­
je  się ten piękny obiekt spor­
towy? W jak im  mieście?

Ani w mieście wojewódzkim  
ani w mieście w ogóle, a w 
Owińskach k. Poznania — nie­
w ie lk ie j, pięknie położonej 
miejscowości, gdzie młodzież 
z Państwowego Zakładu W y­
chowania Zapobiegawczego tym 
wspaniałym czynem oraz ponad 
planowym zdobyciem kiikudzie 
sięciu odznak SPO postanowi­
ła uczcić zbliżający się Zlot.

O j! — k iw a li n iektórzy gło­
wami Przecież nic dadzą rady! 
To robota nie na dwieście, a 
p rzyna jm n ie j na tysiąc osó!V

Isto tn ie — roboty jest p rzy­
na jm n ie j na tysiąc osób, ty iko  
ci ..n iektórzy“ zapomnieli, żr 
o wińska młodzież ma entu­
zjazm!

Entuzjazm, to rzecz niby nie­

wym ierna, a jednak u młodzieży 
ow ińskie j przekształca się w 
oręż, k tó ry  kruszy wszelkie 
trudności i  zwycięża najgroź­
niejszego przeciwnika — czas 

A trudności było wiele. — 
Tuż za południową stroną bois­
ka trzeba było usypać dalszy 
ciąg walu i zasypać duże wgłę­
bienie Inaczej mówiąc, trzeba 
było wielu setek metrów sześ­
ciennych ziemi i gruzu. Ziemia 
i gruz. to głupstwo, ale trans­
port... Czym to przewieźć? K om ­
binowano. szukano i wreszcie 
znaleziono rozwiązanie. Znale­
ziono szyny wąskotorowej ko 
le jk i, k ilka  wagoników poży­
czono gdzieś w okolicy Szyny 
są co prawda stare i mocno 
wysłużone, g runt jednak, że są'

nu. I  tak
dziennie.

B y ł kłonot, skąd wziąć żużel do 
wysypywania bieżni. Od czego 
są jednak przyjaciele? Młodzież 
zwróciła się do swych opieku­
nów' — poznańskich Zakładów 
im. Stalina. Pomóżcie — prosi­
li — bo m usimy wykonać w te r­
m inie nasze zobowiązania. K il­
ka dni później na stacje kole­
jową zajechały wagony z 
żużlem.

Chłopców z O wińsk na jle ­
piej może scharakteryzuje ta ­
k i obrazek: Odbywa się mecz 
o Puchar Polski, Przeciwnikiem  
Zakładu jest LZS Komorniki. 
A równocześnie tuż obok, o k i l­
ka m etrów  od bram ki, wre ro ­
bota prowadzona przez k ilka  
grup mających właśnie swoją 
zmianę. Mecz jest bardzo •nę­
ka w y S iły wyróWnane. Napię­
cie na w idow ni ogromne.

Ale grupy nie przerywają 
pracy! Czyżby tych kilkunastu 
mecz nie interesował? O, nie! 
Interesuje on ich równie mocno,

Ręce szybko napełniają w y- i jak i tych wszystkich, którzy 
w ro tk i Później sznur wagoni- , dopingują zawodników okrzy­
ków pełznie w k ie runku  s ta iio -  1 kam i lub zaciskają ze zdener­

wowania ręce czy przygryzaj^ 
w napięciu wargi.

T y lko  że koledzy, którzy w ła ­
śnie pracują, sa świadomi swe­
go zlotowego zobowiązania i 
wiedzą, żc czas to jednak... za­
jąc, i gdy się go w. porę nie 
uchwyci, to ucieknie... Więc też 
m igają łopaty! Ty lko  oczy 
strzelają ku boisku, a gdy p it­
ka zatrzepocze w siatce — przy­
łączają się do braw. k tó rym i 
w idownia nagradza piłkarzy.

Młodzież. Państwowego Za­
kładu W ychowania Zapobie­
gawczego w Owińskach podjęła 
w ie lk ie  zobowiązanie, które 
jest zarazem przedzlotowym 
współzawodnictwem na jlep­
szych. Ci najlepsi na pewno 
przybędą w dni lipcowe do 
Warszawy i zameldują swym 
kolegom z całej Polski: Jesteś­
my dziś na stadionach Stolicy, 
a nasi koledzy na ukończonym 
właśnie pięknym stadionie w 
Owińskach, budowanym silą 
młodych rąk I ogniem młodych 
serc dla uczczenia Zlotu!

Krystian Baro*
Foto: „Sztandar Młodych"

ków czyteln ictwa, zamykający 
i konkurs czytelniczy na wsi, zor- 
] ganizowany przez ZSCh Uczest 
niczyło w nim 150 osób ze wsi 

j woj. krakowskiego snośród prze- 
I sz,o 8 tys. biorących udział w 
konkursie. Szczególnie licznie 
reprezentowany by ł powiat

W  Kielcach odbyła się nara­
da ko lpo rte rów  prasy pa rty jne j, j 
zw iązkowej i m łodzieżowej z | 
pow iatu i  miasta Kielce, po- j 
święcona podsumowaniu do- I 
tychczas owych w yn ików  w  i 
upowszechnianiu czyteln ictwa | 
prasy.

W czasie narady stw ierdzo- ! 
no, że w  tych zakładach pracy 
i w  tych gromadach, gdzie k o l­
porterzy i listonosze prowadzili 
działalność uświadamiającą, licz 
ba prenum eratorów  wzrosła | 
bardzo poważnie.

N iezw ykle gorącą owację zgo- ! 
toWano przodującemu ko lpo r­
te row i — ZMP-ow'cowi Wiesła­
wowi Krypczyńskiemu. któ ry  
ośw iadczył:

„Pragnąc uczcić Zlot Młodych 
Przodowników — Budowni- ' 
czych Polski Ludowej — zo­
bowiązuję się do dnia 22 lipca 
zdobyć 250 nowych prenumera­
torów „Sztandaru Młodych" i 
równocześnie wzywam wszyst­
kich kolporterów naszego wo­
jewództwa do podejmowania 
podobnych zobowiązań".

W  dniach Oświaty, Książki i 
Prasy uruchom iono w  grom a­
dach: Karpicko, Drzymaiowo i 
Wola Jabłońska, pow. Wolsztyn 
3 nowe b ib lio tek i gromadzkie. 
Ogółem w woj. poznańskim 
is tn ie je  już 2 tys. placówek te­
go rodzaju. Dysponują one b l i­
sko 430 tys. tomów. W  pracy

po-

Leon D aszk iew icz  je s t zapa lo ­
nym  p iłka rze m . P ra cu je  on 
r  jednocześn ie  uczy sic zaw o­
du w P oznańskich  Z ak ładach  
N ap raw  E le k try c z n y c h . K ilk a  

i tem u  Leon p rz y je c h a ł z 
n racy  i uda ł sie do k ie ro w n i­
ka sp ortow ego  — Edw arda 
W ilc z ' a — z prośba o p rzy- 
d ’ -»l n racy  na s tad ion ie . — 
A le i  s łu ch a j — zaw o ła ł k ie ­
ro w n ik  — d z is ia j d a j tem u 
'P o k ó j!  N ik t  tam  ju ż  teraz 
nie p racu je ...

K o l. D aszk iew icz  Jednak 
..nip dał s p o k o ju “ , poszedł na 
s tad ion  i przez 4 g odz iny  »am 
p raco w a ł na w yznaczonym  od 
c in k u . Teraz w iem . że swoje 
w y k o n a łe m ! —• p o w ie d z ia ł w ie 
czorem  ko legom .

łożono na rozbudowę form  pra*» 
cv z czyteln ictwem  w ie jsk im  
W pow. gostyńskim odbyło się j 
40 wieczorów, poświęconych po- j 
głębieniu znajomości naszej l i -  ! 
te ra tu ry  ja k  i um iejętności do­
brego, głośnego czytania. L iczny j

. ............ , udzia ł w  wieczorach biorą ab-
m iechowski, skąd obok chłopów ; solwenci kursów dla analfabe- 
p rzybyli nauczyciele i b ib lio te - j tów.
i\aize gm inni, wyróżnieni w j Na \tieczorach czytelniczych 
czasie konkursu. Wśród przo- ! om awiane są m. in. książki 
do w m jó w  czyte ln ictwa znaleźli j trak tu jące  o sposobach podnie- 
s.ę również by li analfabeci. sienią p rodukcji rolnej.

U 10 rocznicę 
wymarszu 

I Oddziału GL 
im. Stefana 

Czarnieckiego
10 lat temu. 15 maja, 1042 

roku, wyruszył w pole pier­
wszy oddział. G ward ii Lu -  
d- wej. pie wszą partyzanc­
ka jednostka wo skowa zor 
g t r o i a n a  p z e :  P i ł k a  
l a r t i>  R b  otruć q Oddział 
ten w a l-zy ’ w  okoli  ach 
P P likow a T r b t m i is L r o
1 Toma z wa M azowm  k e- 
go D wódcą by ł by ’y s ‘u- 
dent Politechnik i Warszaw- 

'skjpj, dzia’acz Kom unis ty ­
cznego Z w ą  ku M l dz e-y 
Polski  — „M a ły  Fra iek"  — 
Francis- ?k Zubrzycki.

(A r ty k  ł  i wspomnienie o 
„ Małym Franku" — na str.
2 ej)

Delegacja koreańsko-chińska
protestuje w Piinmundżon

przeciwko ostrzeliwaniu oliozów jenieckich
Na ostatnim  posiedzeniu dele­

gacji obu stron prowadzących 
j rokowania w sprawie rozejmu 
j w Korei, przedstawiciel delega­
c ji koreańsko-chińskiej w y ra ­
ził stanowczy protest w związ­
ku z krw aw ym  incydentem, 
k tó ry  m ia ł miejsce 11 maja br 

W dniu tym  cztery amery­
kańskie samoloty wojskowe o- 
strzelaly obóz jeńców wojen­
nych w Kandongu.

Jest to nowy wypadek — 
s tw ierdz ił przedstawiciel deie 
gacji koreańsko-chińskiej — 
zbrodniczego naruszania przez 
amerykańskie silv zbrojne ele­
mentarnych zasad prawa mię­
dzynarodowego.

Rząd brytyjski 
n;e dopuszcza

delegatów zagranicznych
na konferencję

Obrońców Pokoju w Londynie
Angielski K om ite t Obrony Fo. 

ko ju  kom unikuje , że rząd zaka­
zał wjazdu do Angli wszystkim 
delegatom zagranicznym na 
krajową konferencję obrońców 
pokoju, która rozpoczyna się w 
Londynie w niedzielę 18 bm.

Następnie delegat wojsk lu- 
dowych oświadczył, że delega­
cja koreańsko-chińska odrzuca 
stanowczo niedorzeczne propo­
zycje Am erykanów  w sprawie 
wspólnego sprawdzenia wyoi 
ko\v tzw „se lekc ji“ , dokonanych i W związku z tym  zakazem 
przez władze am erykańskie 1 , , . . , . .
wśród koreańskich i chińskich i ?ekrp1arz Angielskiego K om tte .
ieńców wojennych Wiadomo i tu Obrony' Vincent Jones o- 
powszechnie, że władze amery- \ świadczył, że zakaz ten m isi 
kańskie terroryzują I torturują 1 
jeńców koreańskich i chińskich
i zmuszają ich w tpn sposób do 
podpisywania deklaracji na te­
mat odmowy powrotu do Ko­
rei północnej.

j wywołać poważne wątpliwości, 
I jeśli chodzi o szczerość w ypo- 
i wiedzi rządu bryty jsk iego, do- 
tyczących sprawy zachowania 
pokoju.
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Ważna rola w walce o jakość przypada młodzieży
Głos w d \s k u s j i  zabiera

M in is te r  Przemysłu  Chemicznego Iow. Bolesław Rum ińsk i

w to m c M K tw m M s iu im m a jG i

TO W A R ZY S ZE !

Gdy w  pierwszych la tach po w yzw ole­
n iu  gospodarska narodowa. stanęła wobec 
kńlieczm ości szybk ie j odbudowy zniszczo­
nego potencja łu  gospodarczego, na czoło 
zagadnień w ysuną ł się, vrzecz jasna, pro­
bier» i wzrostu ilości p ro du kc ji. Problem 
ja k o ś c i pozostawał na dalszym planie.
Z w yc ię sk ie  w ykonan ie  "planu trzyle tn iego 
pow iĄ  ało wa lkę o ilo : b z w a lką  o jakość.
N ie m oże nas zadowolić, ż.e fab ryka  pa­
p ie rn ic1, a w yp rodukow a ła  określoną ilość 
papieru; lu b  fa b ry k a  w yrobów  gum o­
wych — określoną Ilość a rtyku łów , gdv
jednoczeń nie jakość, tych a rty k u łó w  nie ! ny p roduku ją  Zakłady „Dębica". Słyszy 
odpow.a A i potrzebom  'społeczeństwa. Po- i m .y skarg; kob ie t na złą jakość śniegow- 
szedł na .mam« w ys iłek  ludzk i, został | cóy .  Trzeba było mocnego uderzenia pię-

, świadczy choćby przykład Zakładu Papie- 
! ru w Rudawie, który kładąc kres złej pra 
j cy roku ubiegłego, doprowadził w I  kw ar­

tale br. do wydatnej poprawy jakośęj pa 
j P je ru  gazetowego. Było to przede wszyst- 
: kim wynikiem nawiązania bezpośrednie­

go kontaktu i wymiany doświadczeń m:ę- 
i dzy załogą Rudawy a załogą Zakładów  

Graficznych Domu Słowa Polskiego,

Wiele również pozostawia do życzenia 
jakość p ro du kc ji przemysłu gumowego.

I Złe obuwie gumowe produku ją  Zakłady 
j Łódzkie, pom im o szeregu odbytych tam 

narad i p rzy ję tych zobowiązań. L ° opo-

dzy gorzowskiej, aniżeli na je len iogór­
skiej.

Obserwujemy, ja k  am bitn ie  pielęgnuje 
tradycje  wysokie j jakości załoga i k ie ­
row n ic tw o w ie lk ich  Zakładów Azotowych 
im. F. Dzierżyńskiego. Z zadowoleniem 
notujem y systematyczne obniżanie ilości 
braków  przez Tomaszowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych. Wprowadzony w tych 
Zakładach system „samokontroli“ załogi 
(rozwieszenie na halach produkcyjnych 
skrzynek napełnianych przez robotników), 
uwidaczniający w każdej fazie produkcji 
wyroby niskiej jakości, jest przykładem 
godnym naśladowania. W n iew ie lk ie j Ra­
domskiej Fabryce Farb i Lakierów doko­
nano również w  tym  zakresie w ie lu  uda

zm am o trm  nomy cenny surowiec, kon su -| ścią w stół przez załogi kopalń węgla, by I nycb Pr °b, m. in. uszlachetniono farbę 
m ent o trz y m a ł .wybrakow any tow ar i fa - | w pewnym  stopniu, zresztą jeszcze niedm  | olejną do m alowania wagonów., Nowa 
b ryka  n ie  . osiągnęła planowanego zysku. ! statecznym, popraw ić jakość przeznaczo- j farba pomysłu dra G łuchowskiego schnie

W alka o ja k o t :ć p rodukc ji jest nie ty lko
nego dla nich obuwia.

zagadnienie m gospodarczym, lecz i p o li- | 'Na podkreślenie jednak zasługuje fakt. I 
tycznym . W .tóg klasowy czeka na okazję. I iż przem ysł gum owy w  ramach m iędzy- | 
aby przyczyn ić się do w ytw arzan ia  ora - I zakładowej współpracy am bitn ie  próbuje 
ków, aby sko.tnpj .om itować naszą p roduk- i rozwiązać to zagadnienie. Przodujące Za- I 

^  eję. Już w 1S 39 r. na X V I I I  K on ferenc ji j k lady ..Stomil" przyjęły patronat techni- 
W KP(b) podki ano m. in., że: wałczyć i czny w zakresie opon nad , Dębicą", j 
o wykonanie t  łanu, zapewnić wykonanie ; a z Powodzeniem walczące o jakość pro- j

dukcji Zakłady Grudziądzkie, w których 
młodzieżowa brygada im. M arkiew ki wy­
konuje piany kwartalne przeciętnie w 
155 proc. przyrzekły pomóc w produkcji 
obuwia Zakładom Łódzkim,

planu, pracować '.według planu — to zna- 
szy: wykonywać plan nie tylko według 
wskaźników ilość owych, ale i według ja ­
kości, kompletnie. \ według asortymentów, 
przestrzegając ust 1 ’onych standartów i 
ustalonych w płaz. ia kosztów własnych.

Osiągnięcia prze tnysłu  chemicznego 
w. dotychczasowej w: lice o jakość są nie 
zadawalające. Spośróo'. w ie lu  gałęzi prze­
m ysłu chemicznego na. ibardzie.1 uw ydatn ia

V przemyśle włókien sztucznych pięk­
ną historię ma już za sobą walka o ja ­
kość „polanu" w nowych Zakładach Go­
rzowskich. Zaczęło się od tego, że w yro -

. _____  by z k ra jow e j przędzy syntetycznej o trzy-
się to w  przem yśle: papierniczym, gumo- I m ały  n iech lubną nazwę „tyg rysów “ , na 
wym, włókien sztuczny th, farmaceutycz- skutek wad, występujących w postaci
nym, barwników, a także w innych.

N iechlubna ro la p rz ip a d a  pod tym  
względem  w  udziale n ie k tó ry m  fab rykom  
przem ysłu papierniczego. W arszawskie Za­
kłady Papiernicze w  Jez io rn ie  i  Żywiecka 
Fabryka Papieru produk iją  jeszcze nie­
najlepszą b ibu łkę  papierosową, często nie 
odpow iadającą norm om  . eksportowym . 
Myszkowskie Zakłady Papiernicze produ­
k u ją  pap ier gazetowy s łaby i  o złej g ra ­
m aturze. Fabryka Celulozy i Papieru im. 
Jarosława Dąbrowskiego piąodukuje lichy  
papier zeszytowy j d ru kow y. Przodujące 
niegdyś Zakłady im. Marchlewskiego we 
W łoc ław ku dziś m ają poważną ilość 
rek lam ac ji. Kaletańskie Zakłady un ie­
m ożliw ia ją , sku tk iem  złe j jakości p ro ­
d u kc ji, rozw in ięc ie  eksportu pap ie ru  w o r­
kowego, a Zakład Papieru w  Łom n icy  — 
papieru pergaminowego.

O tym, co może dać kolektywna, sku-

w yraźnych pręg, plam  itp . B łędy produk 
eyjne polegały na w łochatości przędzy, 
złym  je j wyciągn ięciu oraz n ieum ie ję tne j 
ębsłudze pa rku  maszynowego, zapro jek­
towanego i wykonanego całkow icie w  k ra ­
ju . W ystąp iły  one w  I I I  kw a rta le  ub. r., 
przeważającym  w  całej p ro du kc ji Gorzowa

pięć razy szybciej. Inż. Sałuda opracował 
w tej fabryce metodę w yrobu em alii i la ­
k ie rów  specjalnych z surowców k ra jo ­
wych, w strzym ując kosztowny im p o rt ży­
wic fta low ych  z Danii, Szwecji i Belgii.

W idzim y więc, że obok zakładów, ma­
jących poważne osiągnięcia na odcinku 
w a lk i z brakoróbstwem , mam y w iele fa ­
bryk, które nie doceniają tego zagadnie­
nia, narażają na w ie lk ie  s tra ty  naszą go­
spodarkę nagpdową, niszczą dobro spo­
łeczne, podryw ają zaufanie konsumenta 
do p rodukc ji naszego przemysłu.

Ważna rola w walce o jakość produkcji 
przypada młodzieży. Organizowana ooee- 
nie przez „Sztandar Młodych" Wielka 
Przedmiotowa Narada Korespondencyjna 
powinna zmobilizować ogół młodzieżo­
wych załóg robotniczych do wzmożenia 
waiki o jakość produkcji. Ambicja, szla­
chetny zapał i aktywność, jakie cechują 
naszą młodzież w każdym poczynaniu, w in ­
ny pomóc przemysłowi chemicznemu w 
przezwyciężaniu istniejących trudności, a ' 4 ’ 
Szczególności przyczynić się do wykrycia

odsetkiem przędzy IV  gatunku. Załogi I * likwidacji źródeł z łe j jakości p rodukc ji,
¡łódzkich Zakładów  Przem ysłu D z iew ia r­
skiego: im. Buczka, im . Szenwalda, im. 
Jurczaka, k tó rym  jakość przędzy go­

rz o w s k ie j un iem ożliw ia ła  norm alną pracę, 
i ośw iadczyły, że przędzy te j brać n ie  będą. 
Dom agały się przędzy z Zakładów  .Jelenio- 

! górskich. A m b itn y  stosunek załogi Gorzo­
w a i  usilna praca k ie row n ic tw a  Z ak ła ­
dów doprow adziły  do tego, że w  IV  k w a r­
tale wzrósł znacznie odsetek I I  gatunku, 
zm alał odsetek IV  gatunku.

Już dzisiaj, mimo że nie osiągnięto je-

do wytknięcia środków, jak najdalej idące­
go podniesienia jakości naszych wyrobów. 
W tej pracy i w tej walce nie zabraknie 
z pewnością doświadczonych i przodują­
cych brygad młodzieżowych Zakładów 
przemysłu chemicznego. Oby ich praca, 
zapał i entuzjazm porwały za sobą całą 
młodzież i wszystkie załogi robotnicze 
i przyczyniły sie do dokonania w 1952 ro­
ku przełomu na szerokim froncie walki 

szcze pełnych rezultatów' jakościowych, j °  wysoką jakość produkcji w naszej go-
tcczna walka załogi o jakość produkcji, I Zakłady Łódzkie wolą pracowaf^na prze- ! spodarce.

m ró w  ZALEWSKI

O biecyw ali mu góry do la rflw , k u s ili rozko­
szami zawodostwa, a on nic. O pow iadał m i nie 
tak  dawno uczciw ie, że na prołfesje nie da ł się 
nabrać, bo z ta k im  zdrow iem  m óg ł pociągnąć 
dwa, trzy  la ta  „a potem w y rz u c ilib y  na 
szmelc“ . Podchodzili do niego „p o lityczn ie “ , 
ale on — rodak warszawski, tęskn ił za k ra ­
jem. I  na ostatek rozm ów powiedział im  tak: 
„M am  chęć w łożyć dress reprezentac ji i m y­
ślę, że się jeszcze spotkamy, ty lk o  że ja  p rzy ­
jadę w  koszulce z b ia łym  orłem, a w y  będzie­
cie v/ tych sw7oich nylonach am erykań­
sk ich“ ...

K lim czak  pow iód ł po nas tr iu m fu ją c y m
spojrzeniem. „Takiego człow ieka nie należy 
przekreślać — chłopie..."

M aciek żachnął się. „A  k to  przekreśla?...”
Opowiadanie poruszyło ap. S iedział na 

swoim łóżku, pa trza ł w podłogę i zamyślony 
w ydaw a ł przez zęby c ienki świst.

4
T ra fia ją  się w idow n ie  bezwzględne, nawet 

okrutne, ale każda sportowa, prócz tego, jest 
jeszcze kapryśna i zmienna Przez szereg lat, 
a szczególnie przed w ojną Poreifia b y ł w ie lką  
m iłością cy rk u ’ na O rdynackie j. Warszawscy 
kib ice przeżyw ali jego sukcesy ja k  własne 
zwycięstwa, zdziera li gar 
iła ,  dopingu jąc do w a l-  
i i  „czarnego F ranka " i 
nieraz n ieś li go do szatni 
na podniesionych ra ­
mionach. Po w o jn ie  po­
pularność Poredy s tra ­
ciła cechy h is te rii, ale 
oklaski, k tó ry m i w itano, 
ex-m is trza  Europy i tak 
g łu s ly ły  brawa darow a­
ne jego partnerom . Tym  
razem, k iedy  w  p rze j­
ściu z ko ry ta rza , m iędzy 
szpalerem w idzów , uka ­
zał się grana tow y dress 
M aćka Nowaka, cała u - 
jeżdżaln ia zatrzęsła się
od radosnych ok rzyków  braw , tupotu n ó g  
zachwyconej „g ó ry “ . W  ciągu k ilk u  dni 
tu rn ie ju  N ow ak w yrós ł na ulubieńca 
w idow n i. N a jp ie rw  praska ga lerka upo­
dobała sobie młodego swojaka, zm ia­
tającego z r in gu  przeciw n ików , na tych­
m iast za nią Express zaczął lansować nowego 
faw o ry ta ; Express i ga’erka po tra fią  narzucić 
sali sym patię. M aciek b ra ł żyw iołowością, 
w ie lk im  temperamentem, szybkością, tym  co 
zawsze poryw a w idow n ię : odwagą i polotem. 
A le  oprócz osobistych cech — M aciek dys­
ponował jedną, dającą mu okru tną przewa­
gę nad Poredą — młodością. U rok te j m łodo­
ści p rom ien iow a ł z ringu. Z dw udziestodw u­
le tn im  bokserem można wiązać piękne na­
dzieje, ileż jego w a lk  będziemy, jeszcze ok la ­
skiwać. N iek tó rzy  kib ice żądali od Poredy 
dobrow olne j abdykacji, m ój sąsiad m ów ił: 
„N ie  pow in ien ch łopakow i blokować drogi, 
cudzoziemcy ju ż  go le ją, a z Nowaka — pa­

lnie, m urow any m istrz... Poreda przegra, żeby 
ity lk o  nie pokazyw ał swoich sztuczek.

A Poreda właśnie wskbezył na ring. Przez 
salę przeleciało trochę słabych oklasków jak ­
by w iatr poruszył liście lauru w suchym 
wieńcu. K ilka ostrych gwizdów rozwiało je 
do kątów. Zrob.ło się nagle cicho i jakby pu­
sto. Poreda z opuszczoną głową stał w swoim 
rogu, a sekundant nerwowo szarpał rzemienie 
jego rękawic, W drugim rogu Maciek, już go­
towy do -walki, z zielonym szlafrokiem na­
rzuconym.. na ramiona, przytakiwał szepczą­
cemu ostatnie wskazówki Klimczakowi. Sę­
dzia wyszedł na środek ringu i przywołał 
rywali. Podeszli szybko, wyciągnęli ręce, sę­
dzia badał skrupulatnie rękawice. Poreda, 
zniżywszy wzrok, patrzył gdzieś pod nogi 
Maćka, Maciek swo'm zwyczajem, przyglą 
dał mu się uważnie. Poreda był trochę wyż­
szy od Nowaka — suchy, żylasty, opuszczone 
ręce sięgały prawie do kolan, miał czarną, 
kręconą czuprynę, wydatną szczękę. Podali 
sobie dłonie i Poreda błysnął w uśmiechu 
wilczymi zębami. Wrócili do swoich rogów. 
Cisza napięła się do ostateczności. Prawie 
jednocześnie zrzucili płaszcze kąpielowe, a se­
kundanci włożyli im do ust gumowe ochra­
niacze, brzękmąi gong...

Świadkowie tej w alki po wyjściu z U jeż­
dżalni nieprędko ochło­
nęli. Wszyscy mieli w  
>czach mgiełkę znuże­
nia, byli zgaszeni, ocię­
żali jakby to każdy z 
nich przed sekundą 
dźwigał się z desek i na­
wet komentarze padały 
tylko gdzieniegdzie, po­
jedynczo, niechętnie 
Walka była dramatycz­
na, pełna treści sięgają­
cej daleko poza ring.

Zaraz po gongu Po­
reda spadł na Maćka; 
ledwie dotknął jego rę­
kawic i już wypuścił le­
wą, prawą, znów pra­

wą. W  »prężoenej ciszy dwa celne ciosy strze­
liły zaskakująco, niczym wielkanocne bomby 
z kalichlorku na Powiślu. Niewiadomo kiedy 
Nowak został zapędzony do rogu. Zawirował 
młynek szybkiej serii Poredy. Maciek rozpa­
czliwie nurkował pod ciosami. Jakimś cu­
dem wyszarpnął się z pułapki. Poreda znów 
skoczył za nim, znów uderzył raz, drugi 
Drętwa cisza dławiła oz dech widowni, i 
Wszyscy chwycili Już groźną myśl Poredy — 
chce skończyć Nowaka błyskawicznie.

„O rany, zabije chłopaka — co jest.?“ —  
stęknął mój najbliższy sąsiad. Gdzieniegdzie 
zaczęli podnosić głowy zwolennicy starego 
asa: za nami ktoś jęczał wpadłszy w ekstazę: 
„mistrz, o mistrz, panie — jaki mistrz...” 

„Całuj go pan..." załamał się kibic No­
waka.

C. d n.

G ru p *  w y pa d o w a  G L, k tó ra  rn l-  
szczyla  m ost 40 -m e tro w y  na szosie 

M iń s k  — K o łb ie l dn. 27.7.1*12 r. 
pod k ie ro w n ic tw e m  „B rz o z y “ , «

Styczeń 1942 roku... Ziemia 
polska jęcząca pod butem h i­
tlerowskiego najeźdźcy, prze­
żywa ciężkie chw ile. . Szcze- 
kaczki n iem ieckie aż się za­
ch łys tu ją  w iadom ościam i o 
zwycięstwach oręża h itle ro w ­
skiego na froncie  wschodnim. 
„Na Zachodzie bez zm ian“  — 
donosi lakonicznie B iu le tyn  
In fo rm acy jny , organ delega­
tu ry  rządu londyńskiego, 
stw ierdzając, że a liantom  — 
A n g lii i Am eryce — nie spie­
szno do utworzenia drugiego 
fron tu  przeciw  hitlerowcom . 
Mnożą się łapank i i areszto­
wania. O kupant surowo ka­
rze na jm niejszą próbę oporu.

W  tak ie j to c h w ili do rąk 
robo tn ików  W arszawy i Ło ­
dzi, Zagłębia i Lub lina  do­
ta r ły  małe karteczki, d ru ko ­
wane w konspiracyjnych d ru ­
karn iach. P rzynosiły nie lada 
wiadomości: — powstała Pol­
ska Partia Robotnicza, Partia, 
k tó ra  w swoje j pierwszej o- 
dezwie wzywała do n ieub ła­
ganej w a lk i z okupantem, do 
w a lk i na śmierć i życie o no­
wą Polskę.

W ieczoram i przy zaciemnio­
nych oknach odczytywane 
b y ły  te słowa na zebraniach 
powstających organizacji
PPR -  owskich. Dodawały o- 
tuchy, zagrzewały do w a lk i, 
do w ytrw an ia . K o łysa ły  się 
nocami nad polską ziemią pa­
rasole spadochronów.

„Z  nieba“  spadali ludzie, 
k tó rzy  m ie li pomóc w  orga­
nizowaniu oddziałów pa rty ­
zanckich i przygotow aniu te­
renu.

...K w itły  pierwsze sady w 
podwarszawskich osiedlach. 
W  m ałej drew n iane j w i l l i  w 
Chylicach odbyw ał się wstęp­
ny kurs partyzancki dla 15 
chłopaków z W oli, M arym on- 
tu i Targówka. Program  k u r ­
su obejm ował w yk łady  p o li­
tyczne, orien tację  w terenie, 
zasady ta k ty k i w a lk i p a rty ­
zanckie j, praktyczne ćwicze­
nia z bronią. Pod koniec k u r ­
su odbyli przyszli partyzanci 
dwa nocne marsze leśne, w y ­
s łucha li odczytanego przed 
fron tem  uroczystego rozkazu 
Dowództwa Głównego G w ar­
d ii Ludow ej:

„Gwardziści! Partyzanci!
Dziś zgodnie z obowiązkiem 

wiernych synów Polski w y­
ruszacie w pole...

...Działajcie śmiało 1 bez­
względnie. Mścijcie na wrogu 
każdą jego podłość, popełnio­
ną na polskiej ziemi.

Bezpośrednią naszą rezer­
wą i zapleczem jest cały na­
ród polski, jest każdy uczci­
wy Polak spotkany na dro­
dze naszej waiki.

Nie jesteście ostatni. Za 
wami pójdą nowe setki I ty ­
siąc«. Polskie bory, pola. dra­

gi. wsie zaludnią się oddzia­
łami partyzantów - bojowni­
ków o wolność".

Tak ruszy! w pole I Od­
dział GL im. Stefana Czar­
nieckiego. Dewiza w ielkiego 
hetmana: — „Ja nie z so­
li ant z roli, tylko z tego co 
mnie boli...” stosowała się do 
każdego z pierwszych g w a r­
dzistów. Nie m ie li m ajątków , 
nie czerpali dochodów z ko­
palń. W ychowała ich nędza 
warszawskich podwórek, głód 
i bezrobocie rodziców kszta ł­
tow a ły ich świadomość k la ­
sową — uczyły ich nienawiści 
do wroga. Szli w  bój pom­
ścić w iekowe k rzyw d y  ludu 
polskiego, chcie li walczyć o 
Polskę Ludową.

Dowództwo nad oddziałem 
sprawował „Mały Franek” — 
Franciszek Zubrzycki, by ły  
student P o litechn ik i W ar­
szawskiej, K ZM -ow iec, w ię ­
zień sanacji. We wrześniu 
1939 roku w yw ażał k ra ty  w ię ­
zienia, chcąc walczyć z fa ­
szystą. W 1941 unierucham ia ł 
lokom otyw y, pracując w za­
kładach kole jowych. Teraz 
¡Partia pow ierzyła mu po­
prowadzenie w  bój pierwsze­
go oddziału...

Obok Franka cieszył się w 
oddziale na jw iększym  powa­
żaniem „Marcel" — Marceli 
Rostkowski, syn robotniczego 
Targówka, KPP-ow iec.

Dnia 15 maja 1942 roku I 
Oddział G L w yruszył do bo­
ju . Jechali pociągami przez 
obstawione dworce. Za okna­
m i wagonu przesuwały się 
pociągi najeżone lu fa m i a r­
mat. Na wschód... G w ardz i­
ści zaciskali zęby. W iedzieli, 
że zn ikn ie  n ied ługo kam ien­
ny spokój i beztroska, z jaką 
pa trzy li h itle row cy przez ok­
na transportów ' wojskowych 
na okupowany kra j.

Oddział G L im. Stefana
Czarnieckiego przyczaił się 
w  lasach tomaszowskich —

badał teren 1 przygotow yw ał 
g run t do przyszłych akcji. To­
warzysze z p io trkow sk ie j PPP 
zaopatrzyli ich w broń. Chłop­
cy warszawscy osw oili się z 
lasem.

„W  czerwcu 1942 roku  m ię­
dzy Pio trkowem a Moszcze­
nicą wylec ia ł w powietrze 
transport wojskowy...

...W nadleśnictwie Moszcze 
gwardziści zabrali h i t le row ­
com kace z 13.000 złotych...

10 czerwca Oddział GL im. 
Stefana Czarnieckiego prze­
szedł suwj chrzest bojowy pod 
Polichno. Tomaszowskie ge­
stapo otoczyło las. Padło w 
walce . 4 gwardzistów, w ich 
l iczbie „Marcel". Po stronie 
niemieckie j wśród zabitych 
znalazł sie słynny z Okrucień­
stwa szef tomaszowskiego ge­
stapo.

A gitac ja  na wsiach zata­
czała coraz szersze kręgi. 
W ie jskie  kob ie ty zajm owały 
się partyzantam i serdecznie 
— szykowały im  żywność, 
p ra ły  i szyły: M a li w iejscy 
chłopcy na lep ia li na zagro­
dach służalczych sołtysów i 
w ó jtów  złowróżbne karteczki 
z n a p isam i:.— Śmierć służal­
com hitlerowskim.

W yla tyw a ły  w górę pocią­
gi. płonęły m łyny  niemieckie, 
drża ły  tchórz liw e serca p ro­
w okatorów  i zdrajców. Do 
oddziału „M ałego F ranka “ 
przychodzili now i ludzie. W 
sierpn iu 1942 roku oddział l i ­
czył już 40 partyzantów.

„M a ły  F ranek“ w ype łn ia ł z 
całym  poświęceniem obowiąz­
k i dowódcy. O powiadał b l i­
skim z entuzjazmem o swym 
oddziale. Czasem ty lko  zasę­
piało mu się czoło.

— Teraz jest jeszcze ciężko 
w lpsie — mówił — ale za 
nami pójdą inni.

W  sierpn iu 1942 roku padł 
„M a ły  F ranek“ w  potyczce w

Tomaszowie. G inęli za Polską 
Ludową inn i gwardziści. A le  
za n im i szli inn i. było ich co­
raz więcej. Lasy polskie za­
lu d n iły  się oddziałam i D arty- 
zanekim i. Organ G w ard ii' L u ­
dowe! „G w ardz is ta ” donosił:

„W Piotrkowskiem, na brze­
gach lasów pojawiły się ta­
bliczki z napisami: „Niemcom 
wstęp wzbroniony". albo 
„Niemcy wejść mogą. ale 
wyjść stąd nie mogą”. Oko­
liczna ludność odnosi się z 
wielką sympatią do partyzan­
tów. Do oddziałów wstępują 
nowi bojownicy o wolność.

Coraz częściej czyta li lu ­
dzie lakoniczne w zm ianki 
Sztabu Głównego G w ard ii 
L u d o w e j:

...Spalono most na Liwcu...

...Spalono most pod M iń ­
skiem Mazowieckim...

...Pod. Rejowcem wysadzono 
w  powietrze pociąg z mate­
r ia łam i wo jennym i Przerwa 
w ruchu trwała 10 godzin...

...Opanowano miasteczko 
Łomazy, liczące k i lka  tysięcy 
mieszkańców. Wlud^e nie­
mieckie zbiegły Oddział nasz 
wykona ł wyznaczone zadania 
bojowe...

*
Rosły szeregi bo jow ników  

o woinosó. W alczyli w nich 
obok partyzantów  polskich — 
żomierze A rm ii Czerwonej i 
uc iekin ie rzy — antyfaszyści 
z wojak h itle row skich . K rzep ł 
narodowy fro n t w a ik i z 
okupantem, budowany i k ie ­
row any przez PPR. Sza­
la ł w róg h itle ro w sk i na 
po lskie j ziemi, pomagali mu 
zdra jcy narodu, nie cofając 
się przed denuncjacją w ge­
stapo i mordem sk ry tobó j­
czym.' A le  nic nie byio w sta­
nie przerwać w a lk i. Walka 
trw a ła  do ostatecznego roz­
grom ienia h itle ryzm u. Za od­
działem kazetemowca .M ałe­
go F ranka “ szły tysiące Po­
laków  — do w a lk i, do zw y­
cięstwa, do Polski Ludowej.
BOŻENA KRZYW O BŁOCKA

T o  Jeot b u d y n e k , w  k tó ry m  
m ie ś c ił się p o s te ru n e k  g ra n a to w e j 
p o l ic j i ,  k tó r y  czyn n ie  w sp ó łp ra co ­

w a ł i  gestapo. Z  18 na ll.X l.1 9 t2  r.

w P arysow ie , pow . garwollAskt
dw ie g ru p y  w y pa d o w e  G L pod 
k ie ro w n ic tw e m  „B rz o z y "  1 „W a$- 
k i "  ro z g ro m iły  P a rysew . pa ląc u- 
rząd  g m in n y , n iszcząc pocztę 
1 p o s te ru n e k .

Redakcja nasza otrzymała 
ostatnio nowe pytania, tyczą- 
ce Zlotu. Świadczą one o ro­
snącym zainteresowaniu, któ­
re wzbudza Zlot wśród mło­
dzieży. Niżej odpowiadamy 
na niektóre z tych pytań. Kto 
ma jakieś pytania lub w ątp li­
wości — niech zwraca się z. n i­
mi do nas. odpowiemy w naj­
bliższych numerach.

PY TA N IE : Czym można so­
bie zasłużyć na w yjazd' na 
Zlot?

ODPOW IEDŹ: Przodownic­
twem we współzawodnictwie 1 
konkursie zlotowym. Przede 
wszystkim, oczywiście, przo­
dując w wypełnianiu obo - 
wiązków wobec Ojczyzny. A 
więc na zakładzie pracy — 
produkując dużo i dobr/e. sto­
sując nowe metody pracy —  
dające wyższą wydajność, sta­
le polepszając swoje wyniki; 
na wsi — przodując w obo­
wiązkowych dostawach, w ho­
dowli i kontraktacji trzody i 
roślin przemysłowych, korzy­
stając z przodujących zdo­
byczy naukowych w dziedzi­
nie rolnictwa, podwyższając 
wydajność z hektara; w szko­
le — osiągając dobre w yniki 
w nauce i pogłębiając ję w  
kołach zainteresowań. A i na 
wsi i w mieście — aktywnie 
pracując społecznie, np. w a- 
paracie organizacyjnym ZM P

lub w jakiejś z organizacji 
masowych —• TPP-R, Lidze 
Kobiet i innych.

To jest, oczywiście, rzecz 
pierwsza. Ale nie jedyna. 
Młody przodownik — budow­
niczy Polski Ludowej —- to 
taki człowiek, który przede 
wszystkim dobrze pracuje i u- 
czy się, ale jednocześnie ma 
czas, np .na sport, zabawę, 
śpiew, na czytanie czasopism i 
książek. A  tó we współza -  
wodnictwie oraz kokursach 
przedzlotowych będzie rów­
nież czynnikiem, decydują­
cym o wyjeździć. Młody 
przodownik — budowniczy 
Polski Ludowej — i to także 
człowiek nie lękający się trud­
ności, a łamiący je; to czło­
wiek, który promieniuje na 
otoczenie, za którego przykła­
dem idą inni, człowiek, który 
sw}'m wzorem pociąga za so.- 
bą kolegów do twórczej pracy. 
Tacy właśnie przede wszyst­
kim  pojadą na Ziot.

To samo, co do pojedynczych 
ludzi — odnosi się do całych 
zespołów, brygad i grup mło­
dzieży — wiemy bowiem, że 
na Zlot będą przyjeżdżać nie 
tylko przodujący ludzie, lecz 
i przodujące zespoły.

A więc, jeśli chcecie je­
chać na Zlot — czas już roz­
począć przedzlotowe współ - 
zawodnictwo pracy, czas się 
zająć świetlicą i sportem...

Nie podaliśmy i nie podamy 
Warn wszystkich form współ­
zawodnictwa, bo trudno . je  
wyczerpać. Pomyślcie sami, 
z czym możecie się wybrać na 
Zlot.

P Y TA N IE : Czy Zlot będzie 
m iał charakter krajowej na­
rady młodzieżv?

ODPO W IEDŹ: Nie. Nie na­
leży mylić Zlotu z jakimś o- 
gólnokrajowym zjazdem mło­
dzieży, połączonym z obrada­
mi czy konferencjami. Zlot 
ma być przeglądem bojowych

sił młodzieży, świętem jej 
siły i radości. Będą tu wiece 
i manifestacje oraz wielka 
defilada; będą rozrywki, po­
kazy sportowe, lotnicze, w y­
stępy artystyczne, zabawy, 
wystawy, które powiedzą nam 
o naszych osiągnięciach i wspa 
niałej przyszłości... Na Zlocie 
spotkają się górnicy, w łók­
niarze, traktorzyści, studenci i 
podzielą się między sobą do­
świadczeniami... Obrad zaś żad 
nych nie będzie.

P Y TA N IE : Czy wszystko w  
przygotowaniach przedzloto­
wych ma robić młodzież sa­
ma?

ODPO W IEDŹ: Nie. Począw­
szy od Komitetu Organizacyj­
nego Zlotu poprzez Komisje 
Konkursowe i Współzawod­
nictwa do grup zlotowych po­
magać nam będą starsi. 
A więc członkowie Partii i 
organizacji społecznych, jak  
np. Związków Zawodowych, 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, Ligi Kobiet, Ligi Lot­
niczej, Ligi Morskiej, będą 
nam pomagać Rady Narodowe, 
fachowcy w dziedzinie gospo­
darczej, Sportowcy, artyści, 
nauczyciele. Do nich należy 
zwracać sie po pomoc i ra­
dę w swych przygotowaniach. 
Oczywiście, młodzież muśi wło 
żyć największy wysiłek w 
prace przygotowawcze, ale 
śmiało może prosić starszych 
o pomoc. Nasze święto siły. 
radości będzie obchodzić nie 
tylko młodzież — będzie je 
obchodzić Polska cała.

P Y T A N IE : Iie  młodzieży
weźmie udział w Zlocie?

ODPO W IEDŹ: Jak wielo - 
krotnie informowaliśmy, około 
209 000.

PY7TA N IE : Czy na Zlocie 
będą delegacje młodzieży za­
granicznej?

ODPOW IEDŹ: Owszem, bę­
dą. Będą również startować 
zagraniczni sportowcy.

FRANEK ZUBRZYCKI NA WARSZAWSKIEJ POLIIECHNICE
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W drugie j połowie roku
1935 na warszawskich uczel­
niach, a szczególnie na Poli­
technice, szeroko rozw ija ła  się 
zacięta wa lka przeciw wyso­
k im  opłatom za naukę. Akc ję  
tę prowadziła kierowana przez 
KPP organizacja studencka 
„Życie". Szło o sprawę nie b y ­
le ja k ie j  wagi:  o prawo do 
nauk i dla młodzieży niezamoż­
nej, o dostęp młodzieży robot­
niczej i chłopskiej na uczelnię. 
W walce tej postępowi, lew i­
cowi studenci osiągali znacz­
ne sukcesy, skupia jąc wokół  
komitetów antyoplatowych du­
żą ilość kolegów.

Młodzież burżuazyjna, zor- 
ganizowana w faszystowskich 
bojówkach, nie mogła się ja w ­
nie przeciwstawić akc j i  Ży-  
ciowców  — zbyt popularna to 
była sprawa, zbyt bliska sze­
rok im  rzeszom studentów. T o ­
też faszyści w yb ra l i  inną drogę 
— dążyli  do odwrócenia uw a ­
gi, studentów od sprawy opłat, 
do skierowania energii m ło ­
dzieży na ślepy tor. Rozdmu- 
ch iw a l i  w  tym. celu hecę an ty ­
semicką, podburzając drobno- 
mieszczańską młodzież "do 
awanturniczych i często wprost  
zbrodniczych wystąpień prze­
c iw  Żydom. Życinwcy stanow­
czo przeciwstawil i  się tym  ra ­
sistowskim wystąpieniom.

Przypominam sobie takie oto 
wydarzenie:

W dziesiątym, najw iększym  
audytor ium  Politechnik i za­
kończył się wyk ład  mechanik i 
dla studentów trzech w ydz ia ­
łów. Poważny, siwy profesor 
schodzi z katedry. Z drugiej

strony wbiega na jega miejsc«
oenerowski faszysta i rwącym  
się dramatycznie głosem k rz y ­
czy:

—■ Koledzy! Żydzi zamordo­
w a l i  kolegę Rossę! Koledzy,  
musimy...

— Precz z faszystowską pro ­
wokacją!  — woła jeden z czo­
łowych działaczy „Życ ia" ,  Ja­
nek Tur le jsk i.— Pasera ,*) Ros­
sę zabil i  jego wspólnicy. Nie 
pozwolimy na zakłócanie na­
uki,  żądamy obn iżk i opłat, żą­
damy prawa nauki dla nieza­
możnych!

Ostatnie słowa Janka giną 
w tumulcie wpadającej na sa­
lę bo jówki faszystowskiej. Pod 
katedrą zamieszanie przecho­
dzi w bó kę. Faszystów jest 
więcej, komunistów mniej.  
Wtedy ze środka audytorium  
w y ry w a  się, skacząc przez ła w ­
ki, czwórka studentów. Przy­
łączają się do grupy lewico­
wej. Za chwilę faszyści są już 
wyrzuceni za drzwi.

T ak i by ł pierwszy czynny 
kontakt . Franka Zubrzyckiego 
(bo był on jednym z czwórki)  
z rewolucyjną organizacją...

K im  , był Franek? Jednym z 
tysięcy podobnych jemu w a r ­
szawskich chłopców. Syn bied­
nych rodziców Z trudem prze­
brnął przez gimnazjum, łatając 
budżet domowy udzielaniem 
l icznych korepetycj i zamożnym 
i tępym burżuazyjnym syn­
kom, Już wtedy nic kochał ten 
korepetytor ustroju, k tóry  śka 
zywał jego i takich jak on na 
bolesne szamotanie się z ży­
ciem.

(W sp o m n ien ie )
W  gimnazjum zdolnemu i

in te ligentnemu uczniowi nie 
wystarczała ofic jalna, fałszo­
wana przez burżuazję, nauka. 
Szukał własnych dróg.

Nauka była nieprawdziwa.’ 
Rodzina, choć biedna — kle- 
ryka lna  i pokorna. A  pod 
w p ływ em  radykalne) l i te ra tu ­
ry  i rewo lucy jne j poezj i — 
które gorąco kochał późniejszy 
student Po l itechnik i  — dojrze­
wa ł bunt w  sercu dziecka w a r ­
szawskiej ulicy.

...Po paru dniach cała czwór­
ka z dziesiątego audytor ium  
była zorganizowana to koło 
„życ iowe" mechaników.

...9— 11 marzec 1936. Wielk i 
okupacyjny s tra jk  antyopłato-  
w y  na Politechnice Warszaw­
skiej. Franek jest już poważ­
nym  działaczem.

S tra jk  złamano. Rurżuazja, 
zaniepokojona wielką, akcją  
solidarnościową pro le tar ia tu  
Warszawy, k ierowaną przez 
KPP, przy pomocy faszystow­
skich bojówek, usuwa z gma­
chu uczelni przywódców s t ra j­
ku. V7 usuniętej z budynku  
grupie „kom u ny “  jest Franek 
Zubrzycki.

Po złamaniu s tra jku  t rw a ­
ją  w okolicy Pol itechnik i ,  na 
ulicach, potężne demonstracje, 
odbywają się masówki prote­
stacyjne. Franek występuje  
po raz pierwszy na masówce 
ulicznej na Solnej.

Pierwsze publiczne nielegal­
ne wystąpienie Franka to głę­
bokie wewnętrzne przeżycie 
dla niego Hartu je  go. Jest 
szczeblem do dalszej a k ty w i­
zacji. Franek przemawia  na  
Grójeckie j,  na Marsza łkow­

skiej. Przemawia coraz lepiej.
Widzi, że ludzie słuchają, że 
słowem, prawdz iwym  rewolu­
cy jnym  słowem można wiele 
zdziałać. Te wystąpienia pasu­
ją Franka na rewolucjonistę.  
Zachodzi prosty, drobny sto­
sunkowo fak t :  Franek oddaje 
na technikę pa r ty jną  uciułane  
mu przez matkę pieniądze na 
pielgrzymkę do Częstochowy.

Codzienną działalność rewo­
lucyjną trzeba łączyć z nauką. 
No, i trzeba za coś żyć — sty­
pendiów dla niezamożnych 
studentów nie ma, szczególnie 
dla tych, którzy mają adnota­
cję w  aktach urzędu śledcze­
go. Zostaje więc Franek bile­
terem w  operze. Przecina bi­
lety, sprzedaje programy.

Ta „posada" ma zresztą 
swoje dobre strony. Można 
wprowadzić towarzyszy ty ln y ­
m i schodami, bi leterzy i szat­
n ia rk i  patrzą na to przez pa l­
ce, Dzięki temu można było  
np. posłuchać i obejrzeć ra ­
dzieckich artystów, w czasie 
jednego z ich nielicznych w y­
stępów w  Polsce przedwojen­
nej. B ileter Franek podaje ra­
dzieckiej artystce (zdaje się, 
ze była to Barsowa) kwiatu.  
Mówi k i lka zdań po f rancu ­
sku — że jest studentem, że 
pozdrawia w imieniu towaz,~y- 
szy ■ rewolucyjnych studentów  
polskich..

Wyrzucony  z pracy  — n>e 
traci humoru. W arunki ma­
terialne pogarszają się. pozo­
stały ty lko dorywcze korepe­
tycje Ale Franek nie umie 
żyć bez uśmiechu.

W l istopadzie 1937 roku, po 
rozrzuceniu ulotek w Politech­
nice, zostaje wraz z towarzy­

szem aresztowany przed gma­
chem. Denuncjacja.

Po pa cotygodniowym poby­
cie w więzieniu śledczym w y ­
chodzi na wolność za kaucją. 
Ale śledztwo trwa Faszyzacja 
Polski  wzmaga się.

30 kwietn ia 193S roku Fra­
nek zostaje aresztowany po­
nownie. W czerwcu - -  rozpra­
wa sadowa. Poszlaki są słabe, 
świadkowie oskarżenia — sfa- 
szyzowam studenci  — plączą 
się w  zeznaniach — a w yrok  
brzmi: 3 lata więzienia. Wię­
zienną bramę w  Łomży o tw ie­
ra F rankow i dopiero wojna.  
W kurtce więziennej idzie pie­
szo do swojej Warszawy. Roz­
poznany i zatrzymany przez 
hit lerowców zgstaje sk iero­
wany do więzienia w  Dział­
dowie, potem do pracy u ku ­
łaka w Prusach Wschodnich. 
Ucieczka i ponowne p o jm a n ie .  
Dopiero • powtórna ucieczka 
pozwala mu dobrnąć w grud­
niu 1940 roku do Warszawy.

Takim byl „M a ły  Franek"— 
student Warszawskiej Pol i­
techniki , zanim, w jego ręce 
Złożyła Partia zaszczytny 
obowiązek dowodzenia o ierw-  
s~ym oddziałem G w ard ii Lu­
dowej.

S M IN O R S K I

*> paser — h a n d la rz  k ra d z io n y ­
m i p rz e d m io ta m i. P ase rs tw o  u p rą - 
vąiAn <? b y ło  n ie iz a d k o  przez do 
g ru n tu  z d e m o ra liz o w a n y c h  b u r-  
ż u a z y in y c h  . .m ło d z ie ń c ó w " Do­
c h o d z iło  w ś ród  n ic h  do o s try c h  
staró. k tó re  w ria n vm  w y p a d k u — 
z a k o ń c z y ły  sic śm ie rc ią . Faszy­
ści c h c ie li ten w yp a d e k  p ro w o k a ­
c y jn ie  w y k o rz y s ta ć  dla o d w ró c e ­
n ia  u w a g i s tu d e n tó w  od a k e li 
Z y  ow ców .
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„ W  czasie pobytu na Z loc ie  
chcę wykorzystać każdą chwilęU
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Do redakc ji „S ztandaru  M ło dych “  zaczęły nap ływ ać 
odpow iedzi chłopców i dziewcząt na ogłoszoną n iedaw ­
no W IE L K Ą  A N K IE T Ę  Z LO TO W Ą .

Dziś p u b lik u je m y  trz y  najciekawsze w ypow iedz i z 
nadesłanych dotychczas lis tów .

Chciałbym tańczyć S3ti#9wę 
Palocu Sf Îiury i Hanki

„B a to ry “

W ielka A nk ie ta  Z lotow a | i to wpłynęłoby jeszcze bardziej

| one od 'w yrazu W OJNA. Dziś j 
! młodzież m iast i wsi kroczy w  ; 
pierwszym  szeregu budow ni- i 

| czych sw%j O jczyzny. K ie d y ,s ły - 
| szę wiadomość o Zlocie, to ra ­

dość serce rozpiera.

| Będąc w W arszawie z dnia 
| na dzień przyglądałem  się. jak 

rośnie nasza ukochana Stolica i 
j i kiedy patrzę na M DM , trasę i

— pisze TOW. ALO JZY HE R M A N, przodownik pracy huty  : W —Z\  n® setki rusztowań, “ a ia | ogorzałe twarze m ura rzy—w te-
| dy to zastanawiam się. czy i ja ! 
j nadążam za n im i. I w tedy bio­

rę się jeszcze bardziej dn pracy i
Praca naszego zespołu lu rin- ; 

wego „Mazowsze“  wymaga du­
żego w ys iłku , aby móc repre-

szych m łodych przodowników  I p rzyby li z różnych stron naszej 
— rea lizatorów Planu 6 -le tn ie - 1 Oiczyzny.
go i budowniczych silne j socja- I z locie  Pragnąłbym zobą-
listycznej Polski. Chciałbym  zo. 
baczyć naszą stolicę Warszawę,
która tak szybko dźwiga ssę 
z ru in  i zgliszcz wojennych. 
Chciałbym  zapoznać się z ko­
legami i koleżankam i, którzy

i czyć nas e odrodzone Lotnictwo 
| Polskie, które stoi twardo na 
straży pokoju. Również chciał­
bym widzieć zabytki historyoz- 

! r.e zwiedzić budowę Metra, Pa­
łacu Kultury i Nauki oraz T ra ­
sę W— Z.

...Na scenie skromna dekora- , montażem o walce młodzieży
cja. Na czerwonym płótnie zlo- świata o pokój. Płynie f rancu-  
to wy znaczek i hasło: „Naprzód . ska „C ‘est la chan son de do­
nn Zlot Młodych Przodowników  i cker... , włoska „Bandiera Rosa“ ,

ogrom nie nas zainteresowała. 
Ja, jako przodownik pracy huty 
„B a to ry “  cieszę się z tego, iż 
na Zlocie spotkam kolegów i 
koleżanki, z k tó rym i będę mógł 
w ym ien ić  swoje doświadczenia 
i poszczycić się osiągnięciami. 
Będę mógł brać udział w grach 
i  z.abawach, a przede wszyst­
k im  w defiladzie.

Dlatego marzę o tym , żeby w 
czasie mego pobytu na Zlocie 
w ykorzystać każdą chw ilę, nie 
stracić nic z piękna naszej so­
cja lis tyczne j Stolicy. Uważam, 
że w programie Zlotu oprócz 
części oficjalnej powinno zna­
leźć miejsce zwiedzanie budowy 
przyszłego Pałacu Kultury i

mobilizująco na nasz zapał w 
budownictwie socjalistycznym.
Czytając dużo o Zlocie, cieszę
się. że wiele czasu poświęcimy j ¿entować naszą ludową ku ltu - 
zabawie i rozrywce oraz zw ie- rę polską.
dzaniu zabytków.

Do przygotowań zlotowych w 
hucie „B a to ry “  stanęła młodzież 
ZM P-owska i niezorganizowa- 
na. 25 agitatorów, za jm uje się 
propagowaniem Zlotu. U tw o ­
rzyliśm y 10 brygad młodzieżo­
wych. Rozpoczęliśmy zaznaja­
m ianie młodzieży z programem 
Zlotu, ja k  również- stanęliśmy 
!o konkursu o tytuł wzorowego 
Domu Młodego Robotnika przy

Nauki — wspaniałego daru Zw j Basz^m zakładzie.
Radzieckiego. Interesuje mnie I Zorganizowaliśm y wysyłkę li- j rozwojem naszego kraju, 
bardzo przodująca technika ta - | $tów  do młodzieży we wsi Go-

! rzyee, wydaliśm y specjalne ga-

Ministerstwu Budowy M iast i Osiedli pod rozwagę

Czy 19-la komisja pomoże?
Wiosną 1949 r. rozpoczęło bu- 1 Ściany pomieszczenia w k to - iaką* partacką robole przyno- 

dowę nowego 4 -  piętrowego rym  zna jdu je  się KUthma nie sh  w  Kieszeni centem i nocą
D.M.R. przy kopaln i „M yś lo w i- są okanowane. Po kucan i prze- w raz z k ilkom a kolegami w.nu
ce". G łów nym  inwestorem bu- megają zardzewiałe i niczym ■ row yw a i n n ry n y  w zaprawę, 
riowy zosł ia Dyrekcja Budowy ■ me zabezpieczone ru ry , z m o- Poza tym  ze.empowcy i k ie - 
Osiedli Robotniczych w K ato - ryc it ścieka po ścianach brud- rów n ik  DM R -u zw raca li się do 
wicach, a wykonawcą K atow ic - j na woda. Ud podwórza z bra - DBGR o ostateczne zabranie 
kie Przemysłowe Zjednoczenie k u  kanałów, wiewa się przez ’ budulca przed gmachu ceiern 
Budowlane przy ul Barbary 21 okna na slo ty wszelkiego ro - zniwelow ania terenu na boisko 
i Szopienickie Zakłady anstala- dzaju brud. B rak jest m ytego sportowe. Bez odpowiedzi. A 
c ii Przemysłowej. ' śm ietn ika. Odpadki i śmiecie przecież leżą tam drabiny, des-

Plac na k tó rym  m ia ł stanąć gn iją  na w ierzchu naprzeciw o- ski, betonowe# osadniki, k .óre 
. . . . . .  budynek zapełnił się budu ł- Kien kuchni. Do Kotłow ni pod- niszczeją. M arnu je  się pieniądz
.o r t ,  y c. e n r  w js w tp ł ii cem. W międzyczasie f irm y  po- chodzi woda zaskorna, k tóra państwowy i nikogo o nie ob-
przodownikuw. Można również dejmowaJv ¡¡obowiązania, które  grozi zalaniem kotiow . Z bra- chodzi. Również zwracano się

k u  elektryczne j pompy odwad- do Prezydium  MRN w M .s ło -

Budowniczych Polski Ludo­
w e j! “  Pod tym hasłem p rzy­
stąpiły przed dwoma miesiąca­
m i niemal wszystkie grupy stu­
denckie kilkudziesięciu polskich 
wyższych uczelni do ogólnokra­
jow e j akc j i  e l im inacj i a r tys ty ­
cznych. Pod tym  hasłem odby­
wają się Centralne Eliminacje. 

f Nagrodzone i wyróżnione zespo­
ły  przyjadą w iipcu do Warsza- 

I wy. wystąpią na Zlocie.
Chór PWSP śpiewa ludowe 

i piosenki. Bardzo ładnie wypa­
da rosyjska „K a l in k a “ . Potem 

! tańczą koleżanki i  koledzy z 
SGGW  i znów ludowe piosenki

niemiecka „ A u f  den Strassen...' 
radziecka „W  zaszczitu m ira  
wstawajc ie ludi...“  K w a r te t  fa ­
kulte tu wojskowego Akademii 
Medycznej śpiewa pieśni ra­
dzieckie, polskie i czeskie.

Gdańsk... Międzyuczelniany  
chór Wybrzeża, nagrodzony na 
Między narodowym Konkursie w  
Czechosłowacji. Brawa na sali 
w  czasie występów wyw o łu je  
zespól taneczny Szkoły Inży ­
nierskie j ze Szczecina. Z bó jn i­
ckiego szczeciniaey tańczą rze­
czywiście doskonale. I  znów  
Gdańsk... Zespół taneczny Po l i­
techniki, k tó ry  zajął w e l im i-

Zlot. Spotkanie tysięcy m ło­
dzieży z różnych okolic Polski, o 
różnych zainteresowaniach, k tó ­
rzy podzielą się swoim i m yśla­
m i i doświadczeniami. Do p ro­
gramu zlotowego dołączyłbym 
jeszcze dużo im nrez artystycz­
nych. Można np. dać występ 
naszego Zespołu „Mazowsze“,

zorganizować szereg wystaw, j gw arantow a ły wcześnieisze od- 
ktore by zapoznały młodzież z danie do użytku tej budowli.

Tak wiec gmach stanął w ca-

d/iecka (mechanizacja) i roz­
mach budownictwa kom un is ty­
cznego.

Jeśli było by możliwe zoba­
czyć budowę Metra Warszaw­
skiego, bardzo bym się cieszy!

zetki in fo rm ujące o przygoto­
waniach do Z lotu w naszym 
zakładzie. Zorganizowaliśm y 
wieczory zlotowe, gdzie po k ró t­
k ich in form acjach odbyw ają się 
występy artystyczne i śpiewy.

Chciałbym śpiewać i tańczyć «Sta pnodswnikśw
m  Zleci®

— pisze TOW. W IE S ŁA W  SZCZOTKOWSK1 — członek
Państwowego Zespołu Pieśni i  Tańca „Mazowsze“

— Zlot Młodych Przotłowni- j Polski Ludowej! Jakże piękne 
ków Pracy — Budowniczych l są te słowa i jakże różnią się

Chciałbym, by Zlot pokazał 
całemu światu, że tam gdzie 
rządzi robotmk i chłop, tam 
kwitnie szczęśliwe życie.

Chciałbym zobaczyć 
na Zlocie 

nasze lotnie" wo
pisze — tow, STEFAN BRZO­
STOW SKI — ze Wsi Przygórze 
w woj. Zielona Góra.

Chciałbym  bai-dzo uczestni­
czyć na Zlocie i zobaczyć na­

le j s w e j. okazałości.
Oprócz „drobnych“  wewnę­

trznych niewykończeń ja k : 
brak kanalizac ji, drzw i, pra ln i.
kuchni, wody ciepłej i niedopa- | iektryezne rnażfcyny 
sowanych okien, D.M.R. stał i kocioł, wyżymaczkę,

niającej, personel zmuszony jest wicach o zatw ierdzenie pro ek- 
wypom powywać wodę ręcznie. lU boiska — bez odpowiedzi.

Ponieważ uM R  o lbrzym ie su- Sprawa Domu M.oueg j r.o- 
my w ydatkow u je  na pranie boniika przy kopami „Mysło- 
b ic lizny poście lonej w p ra ln i, wice" jest bardzo poważna. O- 
k ie ro w n ik  DMR starał się o e- burzająea b.urokrat.a, sikodn- 

prałnicze: w a bezmyślność, trwonienie 
suszarkę, pieniędzy państwowych, im e-

Za przykładem Jankowskiego
oiiifz-is} pierwszy zaczął wykonywać plan

Marian Jankowski, jest synem 1 wtedy, gdv do mnie przyszedł 
zfornika Podobnie jak ojciec • .
rozpoczął pracę w kopaln i „Jan- , w,ecf rem' /a ra z  pray d;™ ,ach 
kow.ee“ w Jankowicach. pow ia ł ! aa* adn^ ' wówczas do mnie:
Rybnik. Marian Jankowski zna- — Nie poszedłbyś tak z nami. 
ny jest w kopaln i jako jeden Francik, do oddziału 
z przodujących górn ików . Nale­
ży również do tych, k tó rzy  ja ­
ko  p ierw si za in ic jow a li w spół­
zaw odnictwo w  swej kopalni.
O to co m ów ią o n im  jego ko - ,ledzy 4 i konują — odparłem

— Wracaliśmy po skończonej 
szychcie, głównym przekopem 
pod szyb. Przodem szlU- Jan­
kowski i Drost, za n im i Szczę­
śniak, ja zaś na końcu... Jak co 
dzień migotały przed nami elck- trzech,
tryc.zne lampki,  zawieszone tu i ja. Na początek zaczęliśmy 
i  óu-dzic u stropu głównego i Mawiać po sieoent stem pli na

pierwsze­
go? O tw orzym y młodzieżową 
brygadę.

K iedy tam planu nie wy- 
s peszony 

—Co ?. tego, że nie w ykonu­
ją. Będą wykonywać. My po­
każemy, ja k  zetempowcy p ra­
cują.

Po k ró tk im  wahaniu zgodzi­
łe m  się. Było nas p o czą .K o w o  

Jankowski, Szczęśniak

przekopu. Dziś jednak wydawa-  ; Po nied ług im  czasie
Szczęśniak postanowił stawiać

1 dn iow i
, S żC Z ęŚ l.łtii*  , a i lu  w u  s ia w .u l .

to nam się, ze światło tych lam- i p0 dziewięć. Nie pozostaliśmy 
pek jest jaśniejsze i weselsze, j za n im  w -ty le . W spólnie zaczę­
ci była to ty lko  radość i  zado- \ liś my ulepszać sposoby pracy, 
wolenie z dobrze spełnione™  ! zwiększając tym  samym w yn i- 
cbowiązku.

Jankowski zatrzym ał się.

— Wiecie chłopcy, — m ów ił 
znów Jankowski — zobowiąza­
łem się dla uc?.czenia 60 roczni­

ki. Dziesięć stem pli na dn iówkę j cy urodzin naszego Prezydenta 
| przestało być rekordem. Później . wyrabiać dziennie 150 proc. 
( Drost staw ia i po trzynaście * . , . .
t stempli. Nie poprzestaliśmy w y- ! ° becme wykonuje już

. — I co, chłopcy— zw rócił się ] łącznie na naszych w y n ik a c h .;201 proc. A le  to w ydaje m i się 
do nas — nie m ów iłem , że się j Często w rozmowach z kolega- j za mało. Nieraz wspominam to 
uda. Wszystko można zrobić, | m i gó rn ikam i w yjaśn ia liśm y ja - 
je ś li ty lko  się chce. k i pow in ien być stosunek św ia­

domego robotn ika załogi do za- 
j dań produkcyjnych . Najw ięcej

— Pewnie, że można. Udaio i z nas czasu poświęcał na te roz- 
się. Zobowiązanie wykonane, ¡ m ow y Jankowski. Tak każde-

_ . , mu potrafił przygadać do serca,— Pamiętacie, ja k  oddział . , , . „ .. ., . i „  : ize ludzie zaczęli inaczej, po na-pierwszy planu me w ykonyw ał? „ • __
Jak w ie lu  tw ie rdz iło , że tam n ic ' szc u ,, ? ‘ , ”  p y ‘ c . ■ , . . , .
ju ż  nie można więcej zrobić, że i  ^zm yś la ć  nad tym , czy można kow. Dostałem awans na gorm -
trudne  w arunk i, że załoga nie j Ł0® l i iepł,zyi7 1 k™1?.“ '!0' K d łno "  ̂ ka 1 Srebrny K rzyż Za-1 zu ita t me trzeba było  długo

Potwderdziliśmy.

wszystko, co m i ojciec opow ia­
dał 7 przedwojennych lat. Ileż 
to razy on by ł bez. pracy. A 
dziś? Każdy w ie dla kogo robi. 
Nie dla kap ita lis ty . Dla nas 
samych, dla robotników. Cenią 
i szanują nas jako przodowni-

I czekać. Oddział pierwszy naszej sługi i dypiom  uznania. I  ja k  tuzgrana.
Jankowski zam yślił się, ja k  j kopa ln i zaczął w ykonyw ać m ie - j nie pracować? 

gdyby sobie coś przypom inał, j sięczne plany, a dziś jest to je -  j
I  ja się zamyśliłem. W m yśli zo- ; den z przodujących oddziałów , CZESŁAW  NOW A K
baczyłem Jankowskiego, ja k  1 kopaln i. 1 Swiętochłowdce

Gias skończyć z bałaganem w Zarządzie 
Dzielnicowym ZMP Poznań -  Wilda

W  1950 roku do naszego | go sprawa ta się wyjaśnia i w 
Technikum Budownictwa M i i dalszym ciągu nie została w v- 
n isterstw a Budow nictw a Prze»- I jaśniona. Wreszcie oświadczo- 
mysłowego przyby ło  w ie lu  j no nam, że deklaracje  zaginęły 
uczniów z innych szkól k ra ju  j w Zarządzie Dzielnicowym . 
P rzynieśli oni ze sobą przenie- Członkowie koła klasowego, 
sienią organizacyjne, nie m ie li ! obecńie m aturzyści, chcąc o trzy - 
jednak leg itym ac ji ZM P Część j mać leg itym acje organizacyjne 
z nich zapisała się do ZM P po - | m usie li wypisać ponownie de-
w tó rn ie  i wszystkie deklaracje 
zostały przekazane przez Za­
rząd K lasow y Zarządow i Szkol­
nemu. Po dłuższym oczekiwa­
n iu  kolo zw róciło się z pyta 
niem  do Zarządu ęo się dzieje 
z dek la rac jam i W yjaśniono, że 
przesłano je do Zarządu Dzie l­
nicowego Poznań - W ilda — 
celem zaakceptowania Jeszęze 
k ilk a  razy koło zwracało się z 
pytan iam i o deklaracje, a te 
jakoś nie w racalv z ZD Od po­
czątku bieżącego roku szkolne-, i je j załatwienia.

D iaszep  naruszano zasady demokracji 
wewnąlrzorganizacyjńej

k la rac je  i za radą Zarządu 
Szkolnego podali datę p ie rw o t­
nego swego wstąpienia, Na to 
jednak nie zgodził się; Zarząd 
Dzieln icowy. P rosim y . ó pomoc 
w ostatecznym załatw ieniu tej 
sprawy.

Z. M AC IEJEW SK I 
Z. K O W A LSK I

Prosimy ZM  ZM P w Poznaniu 
o energiczne zajęcie się tą spra 
wą, a ZW  ZM P o dopilnowanie

„W związku z m iejską kon­
ferencją w Zabrzu, Zarząd 
M ie jsk i ZM P zaw iadom ił, że z 
każdego koła ma być wybra 
ny na konferencje de legat 

W, naszej szkole zostały w y ­
brane cztery delegatki, m imo 
że w yp e łn iły  ankie ty, a więc 
dope łn iły  wszystkich fo rm a l­
ności dw ie z nich pom inięto, a 

W zamian za nie poszła na kon­

ferencję koleżanka nie w yb ra ­
na przez nas.

Prosimy ' o wyjaśnien ie nam 
te j sprawy przez Zarząd M ie j­
ski ZM P w Zabrzu.

S. CZESŁAWA  
Państwowa Szkoła 

Pielęgniarska 
Zabrze

lludio

3

na dz ień  IS m a ja  1532 r.
(PIĄTEK)

P ro g ra m  I  — na fa l)  1322 m.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o ń ­
c e .t p o ra n n y , 6.10 W szechnica  
R ad iow a , 6.30 M u z y k a , 7.20 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w  7.35 
Tańce  i p ieśn i lu d o w e , 7 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u 
d la  k las  s ta rszych  szkó l pod ­
s ta w o w y c h , 8.20 K o n c e r t po­
św ię ca n y  tw ó rczośc i B . Sm e­
ta n y , 8.55 A ud . d la  k i .  I  i I I ,  
9.20 A u d . d la  k l. I I I  i IV , 9.40 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.10 
A u d , d la  p rze d szko li, 10.30 
P ieśn i kom p. ro s y js k ic h  w  
w y k .  I. B a to r, 10.55 „D e m o n ­
s tra c ja  w N e a p o lu “  — fra g m . 
pow . ' J. S try jk o w s k ie g o  pt. 
„B ie g  do F ra g a la “ , 11.15 M u ­
zy i i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u zyka . 
12.37 A u d . d la  w si 12.45 „N a  
s w o jską  n u tę “ , 13.15 In fo rm a -  
c 'e , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
Z c y k lu :  M u z y k a  ra d z ie cka — 
aud. s l.-m u z . w  oprać , d r  Z 
L issa. 17.15 „C z y ż b y  la ta n in a “  
— pog. d r  J. Ż a b iń s k ie g o  ,z cy 
k lu :  „E w o lu c ja  w c z o ra j i
d z ' : ‘ , 17.25 „R o z m a w ia m y  z 
k o re s p o n d e n ta m i“ . 17.30 S ty ­
lizo w a n a  po lska  m u z y k a  lu d o ­
w a, 18.00 „N a  sze ro k im  ś w ie ­
c i V  13-20 K o n c e rt so lis tó w . 
13.50 „O  ty m  i o w y m “  — aud 
J. W o łow sk ieg o , 19.00 M u zyka  
d la  w s z y s tk ic h , 19.45 A u d  d la  
w :t ,  20.30 P iękn e  g losy , 20.45 

U -n c e r t  sy rn f w  w y k . O rk . 
S ym f. R adia B udap e sz ta ń sk ie - 

go pod  d y r . I. Sam ogy. 22.25 
F e lie to n , 22.35 „N a  d o b ra n o c ".

.ia nogach. m agiownię 11 ci — po k ilk u n a - ¡•hęcanie i lekceważenie n;io-
M łodzi robotnicy nie zrażali stu tygodniach maszyny przy- dziezy oto je j zasadnicza treść, 

i się n iedo-iągnięciam i. M y li się szły, lecz radość była kró tka . Nic poto budujemy domy aby 
■ w jednei umywalce, p ra li so- . rozw ia li ją  przedstaw iciele Szo- jeszcze przed ukończeniem prac 
|b ie  sami koszule pod kranem  piem ckich Zakładów Insta ia- budowlanych m eba b.iio je  

w zim nej wodzie, obiad jed li 7 c ji Przem., k tórzy  u s ta w ili ma- remontować. Nie poto państwo 
godzinnym i przerwam i między szyny na w lcściwo miejsca pod wydatkuje cenne pieniądze ty  
zupą a drugim  daniem, ze | łączyli i orzekli, że włączyć ich \ rzucano je w bioto, 
względu na prym ityw ność k u - nie mogą gdyż nie m ają kabla A w wypadku DM S przy ko­
cim i. N ie skarży li się. j antygronowego. I palni „Mysłowice“ nie jest prze

Tymczasem robotnicy K P ZB  j Oto re jestr na jważnie jszych j  cięż inaczej. Mało tego—sprawa 
w ykona li tzw. „ostatn ie prace“ : i „drobiazgów“  nowego DMR. Do ta ma jeszcze inny poważny as- 

- la k ie ro w a li obramowania okien I kogo ma się obecnie k ie row n ik  j pekt, aspekt polityczny. Jest

w wykonaniu drugiej 
Wydziału A rch i tek tu ry  
technik i Warszawskiej.

fron tow ych zamiast czarną lam D a iR zwracać np. w sprawie i nim zniechęcanie i lekceważe- czym następuje piosenka „K o ­
pertą — olejną sadzą. W p ra - : naprawy dachu — nie w iado- j nic młodzieży. • j siarze stoją...“ .
w ia li fu try n y  gwoździam i do j mo, gdyż DM R ja k  się okazuje! Mieszkańcy DM R—rudery dc- Koledzy z warszawskiej ar- 
zapraw wapiennych itd. Prącej nie podlega adm in is tracy jn ie  a - brzc zdają sobie sprawę, że tak ch itek tu ry !  Naprawdę nie po- 
w yko nyw a łi szybko i... źle. P ra - | ni Piez. M RN ani też A d m i- j być nie powinno, że brudne ba- ! trzeba zapowiadać ludowej pio-  
cow ali bez głębszego zastano- j n is tra c ji kopaln i „M ys łow ice " gienko trzeba zlikwidować. Nic senki o drożynie, która wiedzie 
w ienia się nad tym  co robią. ; i w  zw iązku z tym  przęw idzia- uapróżno wystęnowaći oni tyle- przez wieś tak, jak  wy to robi-  
Skad b ra ły  się te „wspania łe nv budżet na naprawy Bp. n ic  krotnic w swej sprawie. I choć • cie: „Jest drożyna przez ca lu t -

grupy ' nacjach środowiskowych I  m ie j-  
Puli- sce, tańczy również zbó jn ick ie­

go.
Tu uwaga. Zapowiadanie razi i Przerwa ...Wychodzimy na plac 

bardzo p ły tk im  ,,upol itycznia- : przed, teatrem. Jest już późne 
niem“ ... „Podczas dni zlotowych popołudnie. Na sali nie zauwa- 
spotka się młody górnik z cli ło- ża się przepływu godzin. Do 
pem od pługa i kosy“  — po I trzech wejść teatru szturmuje

pom ysły“ , czy z braku od po- został na rok bieżący ustalony, nie mogli przerwać ciasnej sie- 
w iedniego budulca, czv też z : Tow. Roszkowski co dzień ci biurokratyzmu“ choć stara- 
szybkości — niewiadomo, dość. m yśli do kogo dziś zadzwonić. : nia ich nie dały konkretnych 
że na „oko“  jak sic to mów: , napisać, by zmienić ten stań ; wyników, wiedza dobrze jakie  
wyglądało to wszystko so lidn ie ., rzeczy. Pisał już o bolączkach . są ich prawa, wiedzą że winni

ką wieś. Ze wszystkich takich

t łum  młodzieży. Na salę nie 
wpuszcza się już nikogo, choć 
w i ele jest jeszcze wolnych  
miejsc. Organizatorzy „naw a­
l i l i "  trochę z rozdziałem b i le­
tów.

Wracamy na salę. Pięćdzie•
sięciokilkuosobowy chór Po l i­
technik i Wrocławskie j śpiewa

drożyn wyrosła jedna wielka '■ żołnierską pieśń o nieodłącznym  
droga do socjalizmu“ . Tak nie przyjacie lu  — karabinie z sy-

dopuszesenia do tej sytuacji zo­
staną najsurowiej ukarani.

I. GURANOW SKA  
Katowice

Redakcja sprawę marno­
trawstwa pieniędzy i mate­
riałów kieruje do Najwyższej , 
Izby Kontroli, a sprawę sto­
sunku do potrzeb młodzieży 
do pierwszego sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Katowicach — tow. 
Ołszewskiego.
Naszych czytelników powia­

domimy na łamach „Sztandaru

bery jsk ie j stali, śpiewa polskie 
ludowe pieśni...

Czierdziestokilkuosobowa o r ­
kiestra Pol itechnik i Śląskiej z 
Gliwic, k tórą dyrygu je  student 
konserwatorium w  Kaloic icach  
kol. Toffe ł,  a która na e l im ina-

“ rzeba było na tom ia .s tjta ink- : DMR do głównego inwestora 
i mąć drzw i a w y la ty w a ły  Tutry- DBOR. wykonawcy KPZR. do 
ny — spadł deszcz ‘ o fasada i Prez. M RN w M ysłow icach i za 

; budynku pokry ła  sie wzdłuż każdym razem przyjeżdża kom i- 
czarnym i smugami ściekający- sja w  licznym  składzie, spisuje 
m i z obramowań okiennych. . pro toko ły  i odjeżdża. Takich ko- 

R“ zu lta t „bu do w y" jest ta k i. . m is ji było 17 (słownie siedem- 
iż okazuje się. że DM R nie jest naście). Byia też nawet jako 
jeszcze wykończony i technicz- . 18-la — Kom isja Sanitarna. 
n:e oddany do użytku, a ju ż : k tóra stw ierdziła  m. in. rażące 
wymaga gruntownego remontu, brudy w kuchni, o d k fy ty  pro- 

| w  c h w ili obecnej wnetr^ę. w izo ryca w  .śmietnik, k tó ry  ma 
DMR wygląda tak: na skutek być natychm iast z likw idow any, 
w a d liw e j budowy kana lizac ji gdyż urąga wszelkim  zasadom
- -  zaciekaia ściany wokół prze- 1 estetyki itd. itd. B yli, poszli i ............ .......... n___ _____
biegających ru r. N ierasm oło- wszelki słuch i ślad po nich Młodych“ jaka kara spotka** ciu , ale salo. cichnie tak doklad- prezentowany był K raków :  
wana papę 7. dachu w ia tr  już zaginał. ■ winnych ! jak załatwiono sora-
zerwał i przpz o tw ory woda Lucjan Posiadała z z-awodu we DM R-u przy kopalni „¡Wy­
wiewa sie do górnych pokoi, m urarz nie mogąc patrzeć na ■ słowice".

wolno robić. Kochamy ludowa. \ 
pieśń, ludową twórczość o r ty -  \ 
styczną, na n ie j w  dużej mierze | 
opieramy całą naszą socjalisty­
czną sztukę. Ludowe piosenki, i 
także i te, które w y  śpiewacie 
— choćby piękne pieśni „M a- j 
zowsza“  — mówią same za sie- . cjach środowiskowych w  Cho- 
bie. Nie trzeba między nie ‘ rzowie zajęła. I I  miejsce —  zy-  
wkładać frazesów. \ skuje pełne uznanie słuchaczy.

Złe słoićo wiążące to — nie- Ogółem zobaczyliśmy 60 ze- 
stety — plaga występów wielu spotów tanecznych, recytator-  
iespołów!  i skich, chórów i ork iestr z 40

Na scenę wchodzą Koreań- uczelni i 14 ośrodków. Tego 
czycy — studenci warszawskich dnia występowało 1800 studen- 
uczelnl. Jest ich ty lko  dziewie- • tek i studentów'. Na jl iczn ie j re-

Ü0T NIEDALEKO -

nie, że nawet w  najdalszych 
rzędach trzeciego piętra s ły ­
chać wyraźnie każde słowo p io­
senek. N iedawni żołnierze i  o f i ­
cerowie śpiewają w swoim ję ­
zyku, ale kiedy śpiewają „K im  
I r -sen"  — sala rozumie.

przez 13 zespołów.
Zbliża się północ... Jeden po 

drugim zespoły wchodzą na 
scenę. Znowu taniec, śpiew, re ­
cytacje. Stale inne, stale ina­
czej... A na scenie, na sp ływa­
jącym z góry n i  na deski po-

Zespół Państwowej W y ż s z e j dlogi czerwonym paśmie płótna. 
Szkoły Teatra lne j wystawia w owalnej plamie ref lektora  
montaż o Warszawie... Piękne ! złote l i te ry  na czerwono - bia- 
piosenki radzieckie śpiewa — tym znaczku zlotowym. Złote  
wyróżniona później przez ju ry  i l i te ry :  ..Warszawa 1952“  i data 
— grupa I  roku f i lo log i i  rosy i -  i „20 — 22. V I I" .  
skiej PWSP. Grupa przoduje , 20 — 22 lipca oglądać będzie-
w nauce i pracy społecznej — m y w  Warszawie nagrodzone 
przodownikiem jest jeden z so- i w Centralnych Eliminacjach  
lis tów  kol. Zawiślak. i zespoły: Międzyuczelniany chór

Duże wrażenie wyw o łu je  w y -  I z Gdańska, g l iw icką Orkiestrę, 
stęp zespołu I I I  roku Wydzia łu j zespól taneczny z Olsztyna... 
Prawa Uniwersyte tu Łódzkiego, j Do zobaczenia!
Ósemka Łodzian wystąpiła z 1 W. D.

P atrzy ły , pa trzy ły  aż dziewczyna 
zerwała się raptem z miejsca, ło k ­
ciam i przepychając zbitą grom ad­
kę kobiet, usłyszała za sobą wście­
k ły  szept.: go rliw ych  w d... b iją . ale 
już  dopadła k a rtk i papieru w yłożo­
nej przy prezydium  i obok zama­
szystego podpisu ustaw iła  liczbę: 
160 procent. Najwyższą z zobow ią­
zań. Zobaczywszy taką deklarację, 
sekretarz kola partyjnego pow tórzy ł 
ją  głośno i sam pierwszy zaczął 
głośno bić brawo, gorąco podchwy­
cone przez cale prezydium , na­
m ię tn ie  przez m łodzież z ZMP, sła­
bo i n ierówno — przez resztę ze­
branych. „C ienko b iją “  — rozgory­
czyła się do Buczkowa, niezadowolo­
na, zawiedziona całą uroczystością 
— wyobrażała sobie wszystko tak 
pięknie, a tu dokonywało się w 
zwolnionym  tempie, powoli, bez ża­
ru, ale i /bez dostojeństwa...

Bochotnica podpisawszy się nie 
odchodziła od stolika. Uczyniła gest, 
ja kby  siów k ilka  chciała powiedzieć. 
Towarzysz sekretarz podchwycił o- 
kaz.ję:

— O bywatelka Bochotnica ma 
glos...

Już się nie mogła wykręcić. Chcąc 
m ów ić — bała się tych głośnych 
stów. N igdy nie przemawiała. Teraz 
znalazła się pod przymusem w y ­
czekującego, raptownego milczenia 
sali. Rozejrzała się lęk liw ie ,, bez­
radna. niczem szczeniak porzucony 
na ruch liw e j szosie. Więc już  na­
prawdę musiała coś powiedzieć! 
Przez moment słowa bulgotały je j 
w k rtan i, ja k  gorący ziemniak, k tó ­
rego niesposób ani przełknąć, ani 
językiem  wypchnąć Na koniec w y­
k rz tus iły  się słowa: pierwsze:

— Potrzeba nam wiącej węgla dla 
opalania mieszkań...

Podpłynęła do serca fala odwa­
gi. S łowa, i zdania same po jaw ia ­
ły  ię na kliszy mózgu i sp ływ a­
ły  na usta. B y ły  słuszne, pr/.eKo- 
nujące... Już jakieś następne ko­
biety uniosły się, idąc do stolika, 
ku wyłożonej liście zobowiązań...

— Skąd się w nie j Wzięło ty le  
mądrości? — Nowa zagadka Bucz­
kowej

Tegoż wieczoru chlustną ł na Bo- 
chotnicę kubeł pom yj — lecz b y ł on 
już  mało skuteczny na połączone 
w  nie j s iły  am b ic ji i słuszności.

(9)

a l
— Skąd ona wzięła te ¡mądre sło­

wa? — Ze zdwojoną ciekawością 
Buczkowa wertow ała wypracowanie 
Janki. Trapiąca ją w tedy zagadka 
odszyfrowana tu ta j była  w  całej 
pełni.

Czytała:
..siedziałam w jego pokoju na­

uczycielskim. obwieszonym mapami 
ii

w oczy, potem znów opuszczał wzrok  
na kajety.

— Jak on ładnie m ów i!  — Patrzy­
łam na ruchy jego warg i s łucha­
łam melodyjnego głosu. — Na pew­
no ma rację.

— ... potrzeba, widzisz sama, w ię­
cej ubrań, lepszych ubrań, więcej 
wszystkiego. Ludzie zniszczeni woj-

l  portretami. Siedziałam na małej, 
twardej ławce szkolnej, ustawionej 
w  pokoju, widać z braku miejsca 
gdzie indziej. Patrzyłam  w długą , 
wysokim czołem znaczoną, v twarz  
Romka. Poprawia ł pilne klasówki,  
a równocześnie obszernie odpowia­
dał na moje pytanie. Jak się za­
chować wobec propozycji  majstra  
Buczkowej? Przerywał chw ilam i o-' 
cenę zeszytów i  zaglądał m i prosto

ną mają ciągle za mało. Pstrowski 
wydobędzie wiecej węgla, niż w y ­
dostawał dotychczas Inny wytop i 
więcej stali. Lipińska u przędzie w ię ­
cej nici. Ktoś utka więcej płótna. 
Ty musisz uszyć więcej ubrań. Tak  
rośnie bogactwo narodowe, bogac­
two każdego z nas, gdyż wtedy ty  
ła tw ie j  kupisz węgiel do ogrzania 
swego mieszkania, a górn ik  bez t ło ­
ku dostanie w  sklepie ubranie dla

siebie czy dla dziecka swego. Ale 
w yd a jn ie j muszą pracować wszy­
scy. bo jeżeli ty lko jedni będą w y ­
tapiać więcej stali, a inn i równie 
słabo pracować jak dotychczas, to 
dnia pewnego powie len hutn ik ,  gdy 
w  sklepie nie bedzie dla niego u- 
brania: Po co mam się mordować? 
Ja, sam jeden! Koleżanki twoje w 
innym wychowane ustro ju nie po j­
mują wla nego dobra. Ale ty już  
możesz, i musisz nawet, to zrozu­
mieć. A nie bój sie ich Rzeczy na- 
prowdę wielk ie nie pizychodzą ł a ­
two...

M ów ił  długo i mądrze .4 pięknie. 
Zrozumiałam, wtedy wszystko, co się 
w Polsce stało, co sie dzieje, co się 
jeszcze stanie. Radził mi. jakby na­
wet kazał, bym usłuchała Ruczkoisej. 
Potem wstał zza stołu, podszedł do 
moje j ła w k i  u ją ł mnie za ramiona  
i  powiedział:

— ...oboje stać sie musimy pe łny­
mi ludźmi, a nie kalekami, niedobrze 
wiedzącymi poco i jak  żyją, pozwa­
la jącymi, by inni czynili  za nich i z 
n im i co zechcą. Samemu trzeba być 
majstrem swego życia A ody życie 
hasze potra f im y ułożyć tak jak ra ­
mi, chcemy, jak mcm i towarzyszom  
naszy. bedzie korzystnie, wtedy...

Wiedy wla nie Rome’: powiedział 
mi. to. co sprawiło, że dzień ten na 
zawsze po-ostanie dla mnie dniem  
na i l  iekn ejszym. najradośniejszym. 
N e ty ko po co. ale i d'a kogo ży­
je — w tym. dniu się okaza’o. A to 
co sie wtedy zaczęło — zakończyło 
sie dziś i wczoraj Dziś — gdyż 
prz •downictwo otworzyło mi drogę 
dn technikum, a tedy dale j, w  
świat lepszy Nawet i matka jakby  
przekonana poyziedzialn m i przed 
k i lku  dniami,  gdy wyjeżdżałam z 
G.: „ ojciec nie pracował gorzej od 
ciebie, a co z tenp miał? Inne cza­
sy! Inne! I pobłogosławiła m n’e !" 
Nawet matkę ruszyło! A wczora j?— 
gdyż wczoraj odbył się mój z towa­
rzyszem Romanem ślub...“

— A ja nie zauważyłam dz.iś na 
je j palcu obrączki! Rzeczywiście! 
O j! s ta r^ś le p o to . stara ślepoto... — 
z niechcacych wcale płakać oczu b. 
m ajstra Buczkowej, dziś w yk łado w ­
cy technikum  .potoczyło się k ilk a  
wesołych iez.

K O N IE C  ^
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Sztandar
MŁODYCH

Zw ycięzcy 12 e ia p ó w  
M W yścig« P o k o fu

K o la r z e
o d p o c z y w a ją  

P r a d z eW '

I  e tap  dooko ła  W a rsza w y—109 km  V I I  e‘ aD -  n —lin  -  T tnsfc
naChU reh. 1  » " T * '  k ”  K u L ic k f V p o l  F r ) -  przećna szyb kos c 40,6 km .godz. sz;>bk. 372 k m f ¡oúz . p lzec

205

I I  etap W arszawa — Łódź — 139 
k m  Svoboda (CSRï—przeć. szybk. 

36 km /godz .

i P R A G A . P ie rw szy  dz ień  po za-
I kończen iu  W yśc igu  P o k o ju  w ię k -  
i szość k o la rz y  przeznaczy ła  na 
| odpoczynek.

S to lica  C zechos łow ac ji nadal ż y ­
je  W yśc ig ie m . Całe m ias to  jest 
P ie k u t-  u d e ko ro w a n e  Przed ho­
te lam i. gdzie  m ieszka ją  u czestn i­
cy w yśc ig u . g rom adz i sie m ło ­
dzie/.. zb ie ra ją c  a u to g ra fy .

W c z w a rte k  15 b in  ’ d e le g tc ja  
za k ładów  im . S ta lin a  w F ilż n ie  
p rz y je d z ie  po k o la rz y  po lsk ich , 
k tó rz y  będą gość n i za łog i. W ś ro ­
dę 14 bm. w  bardzo serdeczne.! 
a tm osfe rze  o d b y ło  się p rz y ję c ie  
d la  u cze s tn ikó w  w yśc ig u  w  za­
k ładach  m e ta lo w y c h  C K D  Soko- 
lovo.

W sobotę 17 bm. odb °d z ie  się
w yśc ig  na dystansie  loo km  (c r i-  
f.eriiim> w z a m k n ie trm  obw odzie  
w a le ja ch  p a rk u  S tro m o vka . Do 
w yśc ig u  dopuszczeni zostana ta k ­
że ci ko la rze , k tó rz y  w y c o fa li sie 
na tras ie  W arszawa — B e r lin  — 
Praga.

W y ja zd  d ru ż y n y  polskie.! p rze­
w id z ia n y  je s t na n iedz ie lę  18 bm  
rano.

Wacław Gąsonslil
P a ń s tw o w y  T re n e r L e k k ie j A t le t y k i

Ogólnopolski iekko-alletyczny 
tu r n ie j  k o re s p o n d e n c y jn y  

joilng zn iiju iuks/tch  imprir/, spiirltmyi;h

D a i l y p1 i

«fc

VTTT etap L ip s k  •— C h e m n itz  — 
212 km  V anhoven (B e lg ia ) — 

przeć, szybk. 36 km /godz .

ITT e+ap Łódź — C ho rzów  — 223 
k m  S ta b le w sk i (Pol. F r.)—przeć, 

szybk. 42.3 km .godz.

X  e tap  H ie n sko  — P ilzn o  —- 210 
k m  S ta b le w sk i (Pol. F r.) — przeć, 

szybk. 36 km /g o d z .

12 państw startuje 
w II! mistrzostwach Europy 

w koszykówce kobiet
W n iedz ie lę  18 bm . rozpoczyna - 

ja  się w M oskw ie  I I I  M is trzo s tw a  
E u rop y  w ko szyków ce  ko b ie t. 
T u rn ie j rozeg rany będzie na cen­
tra ln y m  s ta d io n ie  D ynam o  i za­
kończy się 25 bm.

W m is trzo s tw a ch  wezm p u d z ia ł 
I '’e p rezen tac je  12 pańs tw : A u s tr i i,  
i B u łg a r ii,  N R D , W ło ch . P o ls k i, Ru 

m in i i ,  ZSRR. F in la n d ii.  F ra n c ji, 
CSU, W ęg ie r 1 S z w a jc a r ii.

Z b liż a  się now a, w ie lk a  Im p re ­
za sp o rto w a  — w iosenne  ogó lno ­
p o lsk ie  le k k o a tle ty c z n e  zaw ody 
ko resp o n de n cy jne . — 18 m a ja  we 
w s zys tk ich  m ias tach  w y d z ie lo ­
nych , p o w ia to w y c h  i w o je w ó d z ­
k ic h  za w o d n icy , zrzeszeni w k lu ­
bach i ko łach  sp o rto w y c h  w a lczyć  
będą na bieżmi o czas i o z w y ­
c ięs tw o  dla sw ojego m iasta  W 
zawodach ty c h  b rać  mogą u dz ia ł 
w szyscy  le k k o a tle c i — zarów no  
sen io rzy , ja k  i ju n io rz y , ta k  za­
w o d n ic y  pos ia d a ją cy  ju ż  klasę 
sp ortow ą , ja k  i c i. k tó rz y  >ei n ie  
posiada ją  Tak w ięc w ie lk a  ta  
im pre za  pozw o li rów nocześnie  
w y ło n ić  now e ta le n ty .

K o re s p o n d e n cy jn e  zaw ody le k ­
ko a tle ty c z n e  w ska li ogól nopo l- 
*h ie j o d b y w a ją  się po raz p ie rw ­
szy. Jest. to  n a to m ia s t im preza  
bardzo  p o p u la rn a  w  Z w ią z k u  Ra­
d z ic k im .  "cizie zdała ona dosko­
nale  egzam in  i ro k  roczn ie  p rz y ­
sparza le k k o a tle ty c e  n ow ych , 
zd o ln ych  i ro k u ją c y c h  w ie lk ie  
nadzie jc f za w o d n ikó w .

| A le  aby zaw ody ko responden- 
| c y jn e , k tó re  o rg a n iz u je m y  w  P o l- 
j sce. p rz y n io s ły  oczek iw ane  re z u l­

ta ty , trzeba  n ie  ty lk o  duże j licz - 
| by z a w o d n ikó w , ale także  o rga - 
| n iza to ró w . A ty c h  m u s im y  szu- 
j kać w  ko łach  sp o rto w ych . Każ- 
| do ko lo  sp o rto w e  p o w in n o  de le ­

gować p rz y n a jm n ie j jednego  a k ­
ty w is tę  do pom ocy w o rg a n iz o w a ­

n iu  ty c h  zaw odów ! W ten  sposób
,,w y ło w im y “  rów nocześn ie  zdo l­
nych  dz ia łaczy  s p o rto w ych  i w c ią ­
g n ie m y ich, do p racy  społecznej 
w sekc jach  le k k ie j a t le ty k i k o ­
m ite tó w  k u ltu r y  fiz y c z n e j.

C ie ka w y  jes t p rog ra m  zawo­
dów , k tó ry  o b e jm u je  następu jące  
k o n k u re n c ie : d la  m ężczyzn b ieg 
na 100. 1.000 i 3.000 m e tró w , skok 
w zw yż oraz. p chn ięc ie  k u lą , a d la  
k o b ie t bieg na 60 m e tró w , skok 
w dal oraz rzu t d ysk ie m .

W sp ó łza w o dn ic tw o  na szczeblu 
o g ó ln o p o lsk im  o b e jm u je  bardzo 
w ie le  m ias t. W trzech  ka te g o ­
r iach  o zw yc ię s tw o  w a lczyć  bę­
dą w szys tk ie  n iem a l n a jw ię ksze  
o ś rod k i sportow e . I ta k  w  p ie rw ­
szej Bydgoszcz* G dańsk. K ra k ó w , 
Łódź, Poznań, Szczecin, W arsza­
wa i W roc ław , w d ru g ie j:  B ia ły ­
s tok, C ho rzów . Częstochow a, G li­
w ice , G rudz iądz. K a to w ic e , L u ­
b lin , O lsz tyn , Rzeszów i T o ru ń , 
w g ru p ie  trz e c ie j:  B ie lsko . C ie ­
szyn, G orzów  W lk p ., K ie lce , K o ­
sza lin , O pole, Radom  i Z ie lo n a  
G óra.

W szys tk ich  tych , k tó rz y  w  d n iu  
18 m a ja  staną na s ta rc ie  z a w o ­
d ów  ko re s p o n d e n c y jn y c h , ja k  ł  
w szys tk ich  w id z ó w  n a jb a rd z ie j 
p ow n :e in te re s u je  system , ja k im  
o b liczać  sie będzie  w y n ik i.  O tóż 
na szczeblu o g ó ln o p o lsk im  w  
każde j k o n k u re n c ji sum ow ać się 
będzie w y n ik i .
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W * ka tegoriV  I W k a te g o r ii TI 
m ężczyźn i 100 z a w o d n ik ó w  50 za w o d n ik ó w
k o b ie ty  50 za w o d n icze k  50 zaw odn iczek

W k a te g o r ii I I I  
25 z a w o d n ik ó w  

25 zaw odn iczek

IX  etap C he m n itz  — B ad S chan­
dau — 117 km  V ese ly  (CSR) — 

przeć, szybk. 36,7 km /godz.

r v  e tap C horzów  — W ro c ła w  
191 km  B obczew  (B u łg a ria ) 

przeć, szybk. 41,3 km .godz.

Dochód z meczu 
Polska-Biiłgaria 

zasili
fundusz olimpijski

C a łk o w ity  dochód z m ię d zyp a ń ­
s tw ow ego  spo tka n ia  p iłk a rs k ie g o  
P o lska  — B u łg a r ia  (18 bm .) w  
W arszaw ie ' p rzeznaczony jes t na 
fundusz  o lim p ijs k i .  W z w ią z k u  z 
ty m  n ie  w y d a je  się żadnych  b i­
le tó w  bezp ła tn ych .

B ile ty  ro zp ro w a dza ją  o rg a n iza ­
c je  sp o rto w e  — C W KS, G w a rd ia  
i R ady G łów ne Zrzeszeń S p o rto ­
w ych , d la  m łod z ieży  szko ln e j — 
W y d z ia ł O św ia ty  Si. RN, a d la  szkol 
n ic  tw a  zaw odow ego — DOSZ. Ce­
na b ile tu  na m ie jsca  sto jące  — 
6 zł.

Przed m eczem , k tó ry  rozpocz­
n ie  się o godz. 16.30. rozegrane 
zostan ie spo tka n ie  m ie d z y  re p re ­
ze n ta c ja m i ju n io ró w  W arszaw y i 
w o j. w arszaw sk iego  (2 x 35 m in.).

In a cze j w le c  m ó w ią c , o z w y ­
c ię s tw ie  zadecydu je  ogólna suma 
p u n k tó w  u zyskan ych  przez dane 
m ias to  w g. ta b e li w ie lo b o jo w e j. 
Na pods taw ie  te j ta b e li, każdy  
w y n ik  p rze licza  sie na o d p o w ie d ­
n ią  ilo ść  p u n k tó w .

Na szczeblu w o je w ó d z k im  w sp ó ł­
za w o d n iczyć  będą m ied zy  sobą 
m ias ta  p o w ia to w e  1 w ydz ie lo n e , 
k tó re  n ie  b io rą  u d z ia łu  we w s p ó ł­
za w o d n ic tw ie  o g ó ln o k ra jo w y m . 
T u ta j o zw y c ię s tw ie  także  d e cy ­
dow ać będzie ilość  p u n k tó w  u z y ­

skanych  przez za w o d n ik ó w  dane­
go ośrodka.

N a tom m st na szczeblu po­
w ia to w y m  w spó łzaw odn iczą  m ię ­
dzy sobą w  k a te g o r ii I  z rze ­
szenia sp ortow e , w  k a te g o r ii 
TI —f ko ła  spo rto w e  p rzy  za k ła ­
dach p ra c y  i S K S -y  oraz w  ka­
te g o r ii ITT — L Z S -y  (w zg lędn ie  
g m in y  w ie js k ie ). T u ta j je d n a k  
n a jm n ie jszą  liczbę  w y n ik ó w  b ra ­
nych  pod uwagę ok reś lo n o  d la  
każde j k o n k u re n c ji  w  n as tę pu ją ­
cy  sposób:-

m ężczyźn i
k o b ie ty

K a te g o r ia  I  
S za w o d n ik ó w  

8 zaw odn iczek

K a te g o r ia  I I  

5 z a w o d n ik ó w  
5 zaw odn iczek

K a te g o r ia  n i  
S z a w o d n ik ó w  
3 z a w o d n iczk i
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i R ów nocześn ie  us ta lo n o  także, 
I żp je ś li pow staną w ą tp liw o ś c i co 

do p rzyna leżnośc i za w o d n ika  Mn 
i tego czy innego  m iasta), to  decy- 
! dow ać będzie  k a r ta  m e ld u n k o w a  
j i o k reś lone  na n ie i m ie jsce  s ta le - 
i go zam ieszkan ia .

T a k  w ie c  za w o d n icy  poszcze- 
! g ó ln ych  m ias t w a lczyć  będą ze 

^obą o ty tu ły  m is trz o w s k ie , n ie  
w idząc  rów nocześnie  sw ych  prze- 

1 c iw n ik ó w .. .

A na jlepsze  m iasta  w  P o lice  
h 'r każde j k a tę g o - ii!)  o trz y m a ła  
nag.rody p rzechodn ie  G łów nego  
K o ilh ite tu  K u ltu r y  F izyczn e j.

W szyscy za w o d n icy  l zaw o d n icz ­
k i, k tó rz y  na zawodach ko respon ­
d e n c y jn y c h  u zyska ją  m in im a  o- 
l im p ijs k ie  — p o w o ła n i zostana na 
obóz tre n in g o w y .

Obóz ten lozpocz.nie się 20 bm . 
w  A W F  na B ie lanach .

X I  etap P ilzno  — Budzle .low lce-— 
152 km  De G roo t (H o land ia ) — 

przeć, szybk, 39 km /godz .

V  e*ap W ro c ła w  — G o e rlitz  — 
181 km  D im o w  B u łg a r ia )—przeć, 

szybk. 38,2 km .godz.

Miejsc. Polakow ni) PO!szcztigólnych etapach II Wyścig u Pcikaju
N azw isko 1 etap 2 etap ł etap 4 etap 5 etap 8 fctap 7 etap $ etap 9 etap 10 etap 11 etap ’ 2 etap Przeć.

W ó jc ik 79 43 27 41 23 13 13 24 19 4 30 37 28.7

K la b lń s k i 88 69 29 8 17 13 18 44 21 9 36 14 29,7

K ró la k 87 75 14 8 44 13 Î9 13 X 28 14 44 31,0

H adasik 77 53 8 24 37 13 n
i

18 22 11 49 39 32,0

W rze s ińsk i 75 81 36 24 29 13 59 13 22 23 14 17 33,1

Jarząbek 65 74 66 M 43 7t 32 48 67 62 55 50 55,1
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CZYTAJCIE... CZYTAJCIE

Oto pierwsza strona angietskiei gazety „D a ily  
M ir ro r “  z 7 kw ie tn ia  1952, k tó ra  codziennie k u ­
puje 4 m iliony  ludzi, a czyta dwa razy tyle...

Żona, którą posłano do więzienia za to, że
urodziła dziecko (od własnego korespondenta
z. New Yorku)

Jaąucline będzie żoną torreadora
Uważa ona. że walka byków jest „rozkoszna". 

Jaąueline m ów i „U w ie lb iam  walkę byków — 
wymaga ona nerwów i m uskułów“ .

Pogoń na śmierć i życie za uczennicą chybia 
o godzinę. Ojciec oskarżony o zamordowanie
córki.
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Dwa konie będą chodzić do kina
Właściciel koni, pan F rank Cotton z Epper- 

stone, zorganizował specjalny pokaz film u  z k ra ­
jowych wyścigów, żeby mogły go obejrzeć jego 
konie „Czarny D iam ent“  i „W schodnia Gwiazda",

Pan Cotton pragnie przekonać sie. czy konia 
rozpoznają swych towarzyszy na ekranie, a także 
czy nie nauczą się sztuczek zeszłorocznych fa ­
worytów , aby wygrać na najbliższych wyścigach.

„B yć może ten pomysł w ydaje się zw ariow a­
ny — oświadczył F rank Cotton — ale bardzo 
wiele pomysłów m ia ło zwariow any początek...

<M . L .)

V t  ef ap B au tzen  — B e r lin  — !M  X IT etap B u d z le to w lc e  — Fra?a  
k m  D eutsch (A u s tr ia )  — przeć. 195 k r r  Skorz**pa (CSR) — przeć.

szybk. 37 km  godz. szybk. 35,4 km .godz. i

T abe la  pow yższa p rzed s taw ia  k la s y f ik a c je  in d y w id u a ln ą  z a w o d n ik ó w  p o lsk ich  na poszczegól­
n ych  etapach V  W yśc igu  P o k o ju . W  ru b ry c e  „P rz e c ię tn a ”  p o d a je m y  c y frę , w y n ik łą  z podzie ­
len ia  sum y m ie jsc  k a td e go  za w o d n ika  przez d o ić  e tapów .

Krew przelana w Essen wymaga, 
aby wszyscy Niemcy zjednoczyli się w walce 

o przyszłość młodzieży niemieckiej
W  całych Niemczech wzmagają się protesty 

P ‘‘ zec iw ko  te r ro row i po l ic j i  ade i iauerowsk ie j
Fala protestów przeciwko krwawemu terrorowi policji ade- 

m  urrowskie.i wobec patriotycznej młodzieży niemieckiej, przy­
biera z dniem każdym na sile.

W związku z bestialską masakrą uczestników zlotu młodzie­
żowego w ESSEN, dokonaną na rozkaz bońskiego ministra 
spraw wewnętrznych Lehra, prezydent NRD W ILH E LM  PIECK  
przesłał do Centralnej Rady Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) depesze treści następującej:

„Z  uczuciem najwyższego o- 
burzenia dowiedziałem się o 
k rw a w ym  napadzie p o lic ji Le-
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Lud Tunisu zrywa pęta niewoli
„V il le "  znaczy po francusku 

—  m iasto; ,.b idon" znaczy — 
blaszanka, puszka blaszana. 
A le  słowa „b idonv illes" nie 
znajdziecie w żadnym słow ni­
ku. chociaż zna je 25 m ilionów  
ludz i zamieszkujących A frykę  
Pćdnocną, wszyscy cudzoziem­
cy, którzy k iedyko lw iek zw ie­
dzali je j miasta i wszyscy ko­
loniści. Bo w łaśnie koloniści 
w y m y ś lili to słowo, k tô r j'm  
pogard liw ie  określają przeraź­
liw ie  nędzne, urągające czło­
wieczeństwu osiedla na przed­
mieściach, osiedla zbudowane 
z blaszanych baniek od nafty 
i  puszek od konserw, zbitych 
gwoździami, podpartych bel­
kam i, a nakrytych smołowaną 
tekturą.

I  nic może lepie j nie ilu s tru ­
je  prawdziwego oblicza syste­
mu kolonialnego, jak  te „b la - 
szankowe miasta“ , gdzie w 
najstraszliwszej nędzy i b ru ­
dzie gnieżdżą się setki tysięcy 
robotników , drobnych urzęd­
n ików  i chłopów, których głód 
wygnał ze wsi. W tych ciem­
nych, w ilgo tnych norach, na 
gołej ziemi mieszkają (jeśli 
w  ogóle można tu użyć tego 
słowa) całe rodziny. W T u n i­
sie przeszło lOO.nrw ludzi żyje 
w  jaskiniach, które nie nada­
ją  się nawet na pomieszczenie 
dla bydła.

«
K to  raz w idzia ł te zatęchłe 

siedliska chorób, głodu i na j­
potworniejszej ludzkie j nędzy, 
położone tuż obok luksuso­
wych. jaśniejących bogactwem 
i beztroską dzieln ic europej­
skich, ten nie zdziw ił sie wca­
le na wieść, że wyczerpała się 
wreszcie cierpliwość ludów 
Maroka, Tunisu i Algeru, żey 
postanowiły one ująć swe losy 
we własne rece i raz na zaw­
sze zrzucić jarzmo okradają­
cego i wyzyskującego je dotąd

kolonializmu.  A przecież „b i­
donvilles“ to ty lk o  jeden p rzy­
kład tej tak szumnie zachwa­
lanej „m is ji cyw iliza cy jne j“ , 
jaką Francuzi spełniają rzeko­
mo. w  Tunisie od roku 1881, 
k iedy ob ję li pro tektora t nad 
tym  m ałym  kra jem  o starej 
ku ltu rze  i cyw ilizac ji.

Władze francuskie chwalą 
się pięciu tysiącam i k ilom e­
trów  dróg i  dwoma tysiącam i 
k ilom e trów  kole i żelaznej, ja ­
k ie  zbudowali w  tym  czasie 
w Tunisie i podkreślają na 
każdym kroku, że m iasta: T u ­
nis, S fax i Sousse sta ły się no­
woczesnymi, doskonale w ypo­
sażonymi portam i. A le władze 
francuskie nie wspom inają o 
tym , że te lin ie  kole jowe i dro­
gi łączą ty lk o  ważne miasta 
z w ie lk im i ośrodkami eksploa­
ta c ji ja k im i są na przykład 
jedne z najbogatszych na 
świecie złoża fosforytów  na 
po łudniu Tunisu, czy też o l­
brzym ie ferm y rolnicze, że 
te drogi, połączenia kole jowe 
i  po rty  zbudowane zostały je ­
dynie po to, by udogodnić ko ­
lonistom  wywóz bogactw skra­
dzionych ludow i Tunisu. Tam, 
gdzie nie ma co kraść, nie w i­
dać wspaniałych szos, są ty l ­
ko dróżki i  ścieżki, jak  przed 
w ie lu , w ie lu la ty. Przez 71 lat 
panowania koloniści francuscy 
nie zdobyli się na żadne posu­
nięcia, które ulżyłyby nędzy 
ludu. Nie pobudowali nawet 
dostatecznej ilości studni, m i­
mo że susza zabija w tym k ra ­
ju  rokrocznie w ie lk ie  ilości 
bydła, niszczy zbiory, a w y ­
nędzniałych chłopów wygania 
do w ie lk ich  miast, gdzie po­
większają ty lk o  rzesze bezro­
botnych. W ciągu ostatnich za­
ledwie 8 la t Tunis przeżył 5 
klęsk głodowych, których moż­
na było uniknąć, stosując od­
powiednie środki ząpobiegaw-

cze. A le  kolon iści głodu nie 
cierpią, cóż więc ich to obcho­
dzi...

Władze francuskie nie wspo­
m ina ją  również o tym , że w 
całym Tunisie jest zaledwie 
490 lekarzy, przeciętnie jeden 
na 13.000 mieszkańców, że na 
10.030 osób przypada zaledwie 
6 fóżek szpitalnych, żc prawie 
potowa mieszkańców tego kra­
ju cierpi na jaglicę, że gruźli­
ca jest przyczyną przynajmniej 
15 proc. ogólnej ilości zgonów, 
że 1 dziecko na 5 umiera w 
pierwszym roku życia, że za­
ledwie 13 proc. młodzieży w 
wieku szkolnym uczęszcza do 
szkół, a 87 proc. mieszkańców 
to analfabeci.

Do tego „budującego“  b ila n ­
su „m is ji cyw ilizacy jne j“  do­
dać trzeba systematycznie po­
wtarzające się masakry bez­
bronnej ludności, k tóre po­
szczególni generalni rezyden­
ci francuscy tra k tu ją  bądź to 
jako sport, bądź też jako 
„upust k rw i“  niezbędny dla 
pokazania „s iły  pana“  i  u trzy ­
mania au torytetu, a przede 
wszystkim  dla zastraszenia 
m iejscowej ludności, k tó ra  co­
raz częściej podnosi głowę 
przeciwko ciemięzcy. A ra ­
bowie i Berberow ie co­
raz lepie j zdają sobie spra­
wę, że za nędzę i bydlęce 
wprost w a runk i .ich życia po­
noszą w inę nie oni sami, zda­
niem kolonistów niezdolni do 
stworzenia sobie lepszego by­
tu i  ja k ie jko lw ie k  wyższej cy­
w iliza c ji, ale w łaśnie ko lon ia­
lizm  i im peria lizm , które  ha­
m ują wszelki rozwój przemy­
słowy Tunisu, tra k tu ją c  go 
jedynie jako bazę surowcowa 
i rynek zbytu dla gotowej, im ­
portowanej p ro du kc ji i k tó ry  
celowo u trzym u je  analfabe­
tyzm  wiedząc, że im  wyższy

poziom, im  wyższa świadomość 
ludu, tym  trudn ie j w yzyski­
wać i gnębić go bezkarnie. 
Lud Tunisu, podobnie ja k  lud 
M aroka i A lgeru wie, że aby 
wywalczyć wyzwolenie z nę­
dzy i ucisku, należy przede 
wszystkim  pozbyć się niena­
w istnych kolonizatorów, że 
w a lka o wyzwolenie społecz­
ne łączy sic tam  z w a lką  o w y ­
zwolenie narodowe.

Lud Tunisu w ie również o 
tym , że w a lka z im peria liz ­
mem francuskim  jest rów no­
cześnie w a lką  z im peria liz ­
mem am erykańskim , że za ple­
cami ko lon isty francuskiego i 
strzelających do bezbronnej 
ludności żandarmów stoi ame­
rykańsk i agresor, którem u 
władze francuskie odstąpiły 
bazy lotnicze i morskie, k tó ­
remu udzie liły  zezwolenia na 
poszukiwania na fty  i którem u 
wobec tego wielce zależy, by 
w  Tunisie „panował spokój“ .

Ta stale rosnąca świadomość 
ludu tun iskiego i  jego wola 
w a lk i o wolność charakteryzu­
je  bieg ostatnich wypadków w 
Tunisie, ja kko lw ie k  bezpośre­
dnie ich przyczyny by ły  różne 
i  skomplikowane. To wola lu ­
du tuniskiego zadecydowaia 
bezwątpienia o kategorycz­
nym oporze Lam in Paszy, 
19-go z ko le i beja z dynastii 
Husseinów, a zarazem p ie rw ­
szego, k tó ry  ośm ielił się powie­
dzieć „n ie “  wszechwładnemu 
rezydentowi generalnemu, w i­
cehrabiemu de Hauteclocąue. 
W iadomo bowiem, że zakres 
w ładzy beja by ł stopniowo, 
ale systematycznie ogranicza­
ny przez różne dekrety rzą­
dów francuskich i że z cza­
sem cala władza ustawodaw­
cza i wykonawcza przeszła w 
ręce rezydenta francuskiego, 
a be jow i pozostało jedynie

podpisywanie przedkładanych 
mu ustaw i  dekretów. Nowo- 
mianowanego rezydenta Hau- 
tecloccjue pow ita ł on słowami: 
„Jest pan piątym rezydentem, 
którego witam pod moim pa­
nowaniem, ale mojemu nie­
szczęśliwemu krajowi potrze­
bna jest zmiana polityki, a nie 
zmiana osoby“.

Fakty te i wszystko co po 
nich nastąpiło, świadczy do­
b itn ie  o tym, jak potężna jest 
wola tum skich mas ludowych, 
ja k  dalece muszą się z nią 
liczyć i liczą się zarówno bej, 
ja k  i m in istrow ie, będący o f i­
c ja lnym i przedstaw icie lam i 
k ra ju .

W ciągu ostatnich 3 i pół 
miesięcy Tunis jest terenem 
nowej masakry, najbrutalniej- 
szych gwałtów ze strony władz 
francuskich. W Bizercie, M at- 
teur, Sfaxie, Ferrywdlle, Tu­
nisie i innych miastach i mia­
steczkach obficie leje się krew.

Przeszło 20.003 ludzi zapeł­
nia więzienia tuniskie, jest 
wielu zabitych i rannych, 
wśród nich kobiety i dzieci,
Spalone domy, zdemolowane 
sklepy, rew izje i aresztowania, 
mordowanie bezbronnej lu d ­
ności stały się chlebem po­
wszednim mieszkańców T u n i­
su. Stan ob'ężenia, który trwa 
już od ...14 lat, został zaostrzo­
ny. A wszystko to dlatego, że 
Tunis ośm ielił się wnieść do 
ONZ sprawę sporu, w jrn ik łe - 
go wskutek cofnięcia '  przez 
rząd francuski wyrażonej 
uprzednio zgody na skromne 
żądania dotyczące autonom ii 
wewnętrznej Tunisu. Dalsze 
w ypadki są powszechnie zna­
ne. Rezydent generalny doma­
ga się od beja usunięcia m i­
nistrów' tum skich z prem ierem 
Szenikiem na czele. Bej odma­
wia. Władze kolonialne depor­
tują do Remacła na Saharze 
trzech sekretarzy Tuniskiej 
Partii Komunistycznej, prze­
wodniczącego Komitetu do 
W'alki o Wolność i Pokój oraz

przedstawicieli partii ru ­
chu narodowo-wyzwoleńczego
Neo-Destur.

Tunis odpowiada stra jk iem  
generalnym. K rw rawy te rro r 
wzmaga się z każdym dniem. 
Hauteclocąue domaga się od 
boja cofnięcia skargi złożonej 
w ONZ, „popiera jąc“  to żąda­
nie bestia lskim i represjam i. 
Mowy s tra jk  generalny, .je­
szcze jedno bezskuteczne u l t i­
matum rezydenta generalnego 
do beja i  wreszcie aresztowa­
nie i deportacja prem iera Sze- 
n ika i  3 m in is trów  tun iskich, 
masowe aresztowania wśród 
kom unistów, deportacja H abi- 
ba Ęurguiba, przewodniczące­
go p a rtii Neo-Destur i  w ielu 
je j członków. Pod groźbą zło­
żenia z urzędu, przy akompa­
niamencie krążących bez­
ustannie nad pałacem samolo­
tów, Tlauteclocąue zmusza be­
ja do zatwierdzenia m arionet­
kowego prem iera Bakusza, 
znanego służalcę kolonistów, 
k tó ry  na próżno przez k ilka  
tygodni us iłu je  sklecić nowy 
rząd.

Na wszystkie te akty  gw ał­
tu lud  Tunisu odpowiada 
wspaniałą, bohaterską posta- 
w»ą. S tra jku ją  robotnicy 1 
urzędnicy, m imo że wszyscy 
s tra jku jący zwalnian i są bez­
zwłocznie z pracy i  areszto­
wani, S tra jku ją  studenci, kup ­
cy i rzem ieślnicy. Patrioci tu -  
niscy organizują coraz częst­
sze wypady z bronią w ręku 
na zgrupowania francuskich 
sił wojskowych, żandarm erii 
i leg ii cudzoziemskiej. We 
wszystkich manifestacjach ma- 
sow'y udzia ł biorą kobiety, 
k tó re  n ie jednokro tn ie  stają na 
czele akc ji bojowej.

Tunis, podobnie ja k  Iran, 
Egipt i M aroko ogłasza św ia­
tu, że żadne represje, żaden 
te rro r nie są w stanie zastra­
szyć ludu, walczącego o swą 
wolność i  niepodległość.

H. K.

hra na uczestników pokojowe­
go zlotu zachodnio-niemieckie, 
młodzieży w Essen. Wydanie | 
oddziałom policji ruchomej roz­
kazu otwarcia ognia, jest prze­
jawem ślepej wściekłości Arie- 
nauera i Lehra z powodu tego 
że coraz szersze kola młodzie­
ży zachodnio-niemieckicj jedno­
czą się w waice przeciw remi- 
litaryzacji i przeciw oddawaniu 
cudzoziemcom młodzieży za- 
ehodnio-nicmieckiej jako mię­
sa armatniego. Drogą p o lic y j­
nego te rro ru  i dyk ta tu ry  wo­
jennej Adenauer i Lehr chcą 
narzucić ludności zachodnio- 
niem ieckie j wojenny „uk iad 
ogólny“ .

M iody patriota. Philip Mnel- 
ler, pierwszy padł ofia rą tego 
„u k ła d u “ . Z w o li Adenauera i 
jego zagranicznych protektorów  
w ślady Philipa M uellera m ają 
pójść m ilion y  młodzieży nie­
m ieckiej. Krew przelana I I  
maja w Essen wymaga, by 
wszyscy miłujący pokój Niem­
cy zjednoczyli się we wspólnej 
walce, która uratuje przyszłość 
naszej młodzieży i pokój w Eu­
ropie“.

Centralna Rada FDJ wystoso­
wała w  im ien iu  młodzieży nie­
m ieckie j depesze do rządu w 
Bonn, protestując przeciwko 
zbrodniczemu postępowaniu po­
lic j i  Lehra wobec uczestników 
pokojowego zlotu m łodzieży w 
Essen.

Depesze protestacyjne do rzą­
du w Bonn wystosowała nie­
miecka Demokratyczna Federa­
cja Kobiet, niem iecki Komi­
tet Obrońców Pokoju, prezy­
dium  Narodowej Rady Narorio” 
wego Frontu Demokratycznego 
Niemiec, Związek b. ofiar hi­
tleryzmu, Niemiecki Komitet 
Robotniczy przeciw rem ilitary- 
zacji Niemiec, sekretariat Ko­
munistycznej Partii Niemiec rv 
Bawarii, Komitet Obrońców 
Pokoju w Bremie i w iele in . 
nych organizacji społecznych, 
politycznych i zawodowych.

O ŚW IADCZENIE KPD  
PRO W INCJI 

POI,NOCNY REN — 
W ESTFALIA

Sekre taria t Komunistycznej 
Partii Niemiec prowincji Pół­
nocny Ren — Westfalia, zło­
żył oświadczenie, które s tw ie r­
dza m. in.:

W dniu l i  ma,ja, gdy lu d ­
ność zachodnio-niemiecka ob­
chodziła Dzień M atk i, syn m atk i 
niem ieckie j, m łody bo jow nis o 
pokój, F. M uelle r został okrut­
nie zamordowany w Essen 
przez po lic ję adenauerowską. 
Młoda kobieta u trac iła  rnęża, 
5-miesięczne dziecko — ojca. 
W szpitalach Essen znajdują się 
ciężko ranne o fia ry  te rro ru  po­
lic ji adenauerowskiej. Polic ja 
biła do k rw i kobiety, starców i 
dzieci,

W zakończeniu oświadczenie 
stw ierdza: Nadeszła chw ila  a- 
by działać wspólnie I zdecydo­
wanie. Jesteśmy silą zdolną do 
zwycięskiego zakończenia walki 
przeciwko wrogom narodu nie­
mieckiego, przeciwko imperia­
listycznym podżegaczom wojen­
nym.

Obrady przedstawicieli młodzieży 
NRD i Hiem cc zachodnich

W Berlinie odbyło się w 
dniach od 10— 12 bm. spotkanie 
dwóch m łodzieżowych delegacji 

| zach. - niem ieckich z delegacją 
młodzieży NRD. Celem spotka- 

| nia było zbadanie możliwości 
rozwiązania kw estii ogólno - 

[ niem ieckie j.
W czasie rozmów osiągnięto 

porozumienie co do konieczno­
ści p e rtra k tac ji czterech rno- 

t carstw w kw estii zjednoczenia 
! Niemiec na drodze równych. 
! wolnych, ta jnych, powszech- 
I nych i bezpośrednich wyborów 

do niem ieckiego Zgromadzenia 
I Narodowego, konieczności prze­

prowadzenia rozmów ogólno -  
niem ieckich zarówno na płasz­
czyźnie parlam entarnej, .jak i  
pozaparlam entarnej, w celu nie­
dopuszczenia do podpisania 
„uk ładu ogólnego" i innych po­
rozumień godzących w sprawą 
zjednoczenia Niemiec oraz ko­
nieczności okazania pomocy w  
dążeniu do zawarcia tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonymi 
N iemcami i ożyw ienia handlu 
między Wschodem i Zachodem.

Obrady przedstaw icie li m ło­
dzieży NRD i N iem iec zachod­
nich zostały przedtużoj.e.
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